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Są ta­kie chwi­le, w któ­rych czło­wiek przy­tu­lił­by się na­wet do jeża.


  Jó­zef Bu­ła­to­wicz


  PRO­LOG


  Pierw­sze ukłu­cie bólu prze­mknę­ło przez gło­wę, gdy tyl­ko oparł de­sko­rol­kę o be­to­no­wy wa­zon wy­peł­nio­ny kwit­ną­cy­mi fio­le­to­wy­mi gla­dio­la­mi, tak uwiel­bia­ny­mi przez mamę. Zi­gno­ro­wał je, uśmiech­nął się na samo wspo­mnie­nie wczo­raj­sze­go dnia. Tym nie­ocze­ki­wa­nym pre­zen­tem zro­bił jej wiel­ką przy­jem­ność.


  Wło­żył dłoń do kie­sze­ni, gdy wtem gło­wę prze­szył już ist­ny pa­rok­syzm bólu. Mo­men­tal­nie za­mknął oczy, do­tknął pal­ca­mi skro­ni, pró­bu­jąc stłu­mić pul­su­ją­ce rwa­nie, ale bez efek­tu. Zro­bił głę­bo­ki wdech, po czym wy­pu­ścił po­wo­li po­wie­trze. Po­mo­gło na tyle, że mógł otwo­rzyć oczy bez oba­wy, że atak po­wró­ci.


  Na­gle, nie wie­dzieć cze­mu, wbił spoj­rze­nie w ta­flę har­to­wa­ne­go szkła, z któ­re­go były wy­ko­na­ne drzwi wej­ścio­we. Ab­sur­dal­nie chciał zo­ba­czyć, co znaj­du­je się za nimi, cho­ciaż do­sko­na­le wie­dział, że ma­to­wa mgła unie­moż­li­wia do­strze­że­nie cze­go­kol­wiek poza moc­nym świa­tłem. Pe­łen złych prze­czuć wło­żył klucz do zam­ka, prze­krę­cił go, na­ci­snął owal­ną klam­kę i już wte­dy miał pew­ność, że sta­ło się coś po­twor­ne­go.


  Kie­dy wszedł do sa­lo­nu i ką­tem oka do­strzegł ru­da­we wło­sy roz­rzu­co­ne w nie­ła­dzie na ku­chen­nej pod­ło­dze, za­re­ago­wał w ułam­ku se­kun­dy. Tem­po, w ja­kim jego umysł i cia­ło prze­szły w stan naj­wyż­szej go­to­wo­ści, za­wsty­dzi­ło­by nie­je­den su­per­kom­pu­ter. Gdy­by to był czas na prze­my­śle­nia, w tym jed­nym mgnie­niu oka do­tar­ło­by do nie­go, że ty­sią­ce go­dzin mor­der­czych tre­nin­gów chiń­skiej sztu­ki wal­ki San­da wła­śnie na­bra­ły sen­su. Hek­to­li­try potu, set­ki prze­kleństw kie­ro­wa­nych pod ad­re­sem ojca i dzie­siąt­ki wy­krzy­cza­nych py­tań „Po co się tak mę­czyć!?” w tej jed­nej chwi­li ura­to­wa­ły mu ży­cie. Nie zrzu­ciw­szy na­wet ple­ca­ka, padł plac­kiem na zie­mię w tym sa­mym mo­men­cie, w któ­rym z an­tre­so­li do­biegł ci­chy plask wy­strza­łu. Miał wra­że­nie, że kula od­bi­ła się od po­sadz­ki tuż obok nie­go i ry­ko­sze­tem ude­rzy­ła w drzwi ta­ra­so­we. Te skła­da­ły się z dwóch szkla­nych trój­ką­tów prze­dzie­lo­nych alu­mi­nio­wą ramą. Gór­ną szy­bę na­tych­miast spo­wi­ła pa­ję­czy­na pęk­nięć.


  Kie­dy strze­lec prze­su­wał broń w jego kie­run­ku, na­ci­ska­jąc spust raz za ra­zem, on miał już w ręku me­ta­lo­wą pa­te­rę na owo­ce. Gdy pi­sto­let z pręd­ko­ścią wy­lo­to­wą 260 m/s wy­plu­wał z sie­bie siód­my po­cisk, śmier­cio­no­śny dysk zmie­rzał w kie­run­ku twa­rzy męż­czy­zny. Nie zdą­żył na­wet za­re­je­stro­wać świ­stu srebr­ne­go krąż­ka, gdy ten zgru­cho­tał mu zęby. To znacz­nie zmniej­szy­ło siłę ude­rze­nia, nie na tyle jed­nak, żeby nie po­ra­dzić so­bie z de­li­kat­nym two­rzy­wem tęt­ni­cy szczę­ko­wej.


  Chło­pak zi­gno­ro­wał ło­skot cia­ła sta­cza­ją­ce­go się po scho­dach w dziw­ny, nie­zwy­kle ma­je­sta­tycz­ny spo­sób, zu­peł­nie jak­by to była te­atral­na in­sce­ni­za­cja pró­bu­ją­ca wy­do­być czwar­te dno ze zwy­kłej rze­czy, a nie osiem­dzie­siąt ki­lo­gra­mów mię­sa, z któ­re­go ży­cie ula­ty­wa­ło bez­pow­rot­nie.


  Przy­warł ple­ca­mi do ku­chen­nej szaf­ki. Nie wie­dział, gdzie znaj­du­je się dru­gi na­past­nik. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła mu, że ten, któ­ry wy­ła­mał tral­ki ręcz­nie wy­ko­na­nych scho­dów, nie był sam. Spoj­rzał w kie­run­ku ja­dal­ni. Do­pie­ro te­raz do­strzegł to, co wcze­śniej umknę­ło uwa­dze: zza po­kaź­nej ka­na­py wy­sta­wa­ły czy­jeś nogi. Może dru­gi wła­my­wacz przy­kuc­nął tam, szy­ku­jąc się do ata­ku? Mózg pra­cu­ją­cy na naj­wyż­szych ob­ro­tach mo­men­tal­nie wy­klu­czył to przy­pusz­cze­nie. No­ski były skie­ro­wa­ne do góry, co ozna­cza­ło, że wła­ści­ciel bu­tów leży na wznak.


  Kie­dy spo­strzegł cha­rak­te­ry­stycz­ny ja­sno­brą­zo­wy wzór, po­czuł ścisk w gar­dle. To były ulu­bio­ne buty taty, któ­rych nie chciał wy­rzu­cić, mimo że cza­sy świet­no­ści mia­ły już lata świetl­ne za sobą. Zno­szo­ne do gra­nic moż­li­wo­ści, na pię­tach prze­tar­te tak moc­no, że ra­zem z mamą śmia­li się wie­le razy, iż nie­gdy­siej­sze obu­wie wi­zy­to­we zmie­ni­ło się w san­da­ły. Tata jed­nak nie zga­dzał się na ich wy­rzu­ce­nie i tyle.


  Na­sto­la­tek spoj­rzał na cia­ło mamy le­żą­ce tuż obok, tak bli­sko, że wi­dział kro­ple krwi za­sty­głe na pra­wym po­licz­ku. Po­czuł łzy na­pły­wa­ją­ce do oczu. Gdy­by wy­cią­gnął rękę, mógł­by ją do­tknąć, ob­jąć i po­wie­dzieć, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Tak za­wsze ro­bi­ła, kie­dy miał gor­szy dzień, po­kłó­cił się z przy­ja­cie­lem czy za­wa­lił waż­ny spraw­dzian. Od kil­ku lat co­raz bar­dziej się tej bli­sko­ści wsty­dził. Choć wie­dział, że spra­wia jej tym ból, nie po­tra­fił nad tym dy­stan­sem pa­no­wać. Czuł, że po­cie­sza­ła się, iż z bie­giem cza­su bunt mi­nie i to było też pew­nym po­krze­pie­niem dla nie­go sa­me­go.


  W oczach miał co­raz wię­cej łez. Pró­bo­wał je otrzeć za­ci­śnię­tą pię­ścią, ale w miej­sce jed­nych na­pły­wa­ły ko­lej­ne. Wtem zdał so­bie spra­wę, że miał­by pro­blem, aby so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nio po­zwo­lił jej na mat­czy­ne przy­tu­le­nie. A te­raz od­dał­by wszyst­ko za je­den uścisk, za jej je­den je­dy­ny sze­ro­ki uśmiech.


  – Sy­pial­nia czy­sta. U góry nic nie ma!


  Krzyk prze­rwał roz­my­śla­nia. Do­bie­gał z pię­tra, ale że echo od­bi­ja­ło głos od ścian, nie był w sta­nie okre­ślić, czy dru­gi na­past­nik znaj­do­wał się już na an­tre­so­li, czy jesz­cze w po­ko­ju ro­dzi­ców.


  – Jak na dole? – głos był co­raz bli­żej.


  Chło­pak za­mknął oczy na uła­mek se­kun­dy, pró­bu­jąc od­two­rzyć to, co przez ostat­nie mi­nu­ty wy­da­rzy­ło się w sa­lo­nie. Gdzieś w tyle gło­wy usły­szał sie­dem głu­chych pla­śnięć. Wyj­rzał zza ku­chen­nej ścia­ny w kie­run­ku an­tre­so­li, po­tem zer­k­nął na pod­ło­gę. Tuż przy scho­dach le­żał pi­sto­let Hec­kler and Koch, już na pierw­szy rzut roz­po­znał cha­rak­te­ry­stycz­ny uchwyt.


  – Jak na dole się py­tam!


  Zmarsz­czył brwi, in­ten­syw­nie my­śląc. Uśmiech­nął się de­li­kat­nie na wspo­mnie­nie go­dzin spę­dzo­nych z tatą w warsz­ta­cie, kie­dy czy­ści­li jego pry­wat­ną broń – do­kład­nie taki sam pi­sto­let Hec­kler and Koch, co za zbieg oko­licz­no­ści! – i oglą­da­li set­ki zdjęć róż­ne­go ro­dza­ju pi­sto­le­tów i ka­ra­bi­nów. Może nie było to dziw­ne hob­by dla tak­sów­ka­rza i by­łe­go woj­sko­we­go, ale dla ucznia szko­ły śred­niej już z pew­no­ścią.


  – Broń! – myśl w gło­wie chło­pa­ka była jak bły­ska­wi­ca. Tata trzy­mał ją w ga­ra­żu, żeby się tam do­stać i otwo­rzyć szy­fro­wy za­mek w sej­fie ukry­tym za ścian­ką z na­rzę­dzia­mi, po­trze­bo­wał­by co naj­mniej mi­nu­ty. Nie­wie­le, sęk w tym, że drzwi wio­dą­ce do ko­tłow­ni i da­lej do ga­ra­żu od ty­go­dnia skrzy­pia­ły nie­mi­ło­sier­nie.


  Po­zo­sta­wał pi­sto­let na­past­ni­ka. Pa­mię­tał, że jego pro­du­cent ofe­ro­wał dwie wer­sje, jed­ną z dzie­się­cio­ma na­bo­ja­mi, dru­ga mia­ła o dwa po­ci­ski mniej, tę miał wła­śnie tata. Z ta­kiej od­le­gło­ści nie był w sta­nie oce­nić, któ­ra le­ża­ła na pod­ło­dze, ale dla ostroż­no­ści mu­siał przy­jąć, że do dys­po­zy­cji bę­dzie miał tyl­ko je­den strzał.


  – Do kur­wy nę­dzy! – głos do­bie­ga­ją­cy z pię­tra był co­raz bli­żej.


  Nie na­my­ślał się wię­cej, jed­nym su­sem zna­lazł się przy scho­dach. Pod­niósł pi­sto­let, chwy­cił obu­rącz, tak jak szko­lił go tata, uniósł w górę i przy­mie­rzył na su­cho. Trzy se­kun­dy póź­niej, w tym sa­mym mo­men­cie, w któ­rym ludz­ka syl­wet­ka wy­chy­nę­ła zza ścia­ny ła­zien­ki, wy­ce­lo­wał w klat­kę pier­sio­wą i po­cią­gnął za spust. Zro­bił to dwa razy, za dru­gim mie­rząc w gło­wę, ale tyl­ko za pierw­szym broń wy­pa­li­ła.


  Męż­czy­zna zo­stał tra­fio­ny na wy­so­ko­ści most­ka. Siła ude­rze­nia była tak wiel­ka, że rzu­ci­ło go na ścia­nę po­ko­ju chło­pa­ka. Za­sko­czo­ny ob­ro­tem sy­tu­acji, na­wet nie zdą­żył wy­strze­lić, zresz­tą nie mógł­by tego zro­bić, bo broń – sie­dem­na­sto­strza­ło­wy Glock – była scho­wa­na w ka­bu­rze.


  Na­sto­la­tek ru­szył pę­dem do kuch­ni. Przy­tknął pal­ce do szyi mamy, nie wy­czuł pul­su. Spoj­rzał na klat­kę pier­sio­wą, do­strzegł dwie dziu­ry po ku­lach. Prze­niósł spoj­rze­nie na gło­wę, na wy­so­ko­ści skro­ni była trze­cia rana. – Albo pierw­sza – przy­gryzł war­gę. – Ta była śmier­tel­na, dwa ko­lej­ne strza­ły od­da­no dla pew­no­ści. Eg­ze­ku­cja...


  Dwo­ma su­sa­mi zna­lazł się przy ka­na­pie. Oj­ciec otrzy­mał czte­ry kule, z tym, że ta pierw­sza, naj­pew­niej śmier­tel­na, tra­fi­ła w oko. Chło­pak po­czuł żółć pod­cho­dzą­cą do gar­dła, pró­bo­wał po­wstrzy­mać od­ruch wy­miot­ny, ale bez skut­ku.


  Kie­dy rę­ka­wem blu­zy ocie­rał ubru­dzo­ne usta, usły­szał sze­lest. Wy­tę­żył słuch. Nie­mal nie­sły­szal­ny dźwięk do­bie­gał z pię­tra. Na­gle za­re­je­stro­wał ci­che jęk­nię­cie.


  – Taki błąd! – chło­pa­ka ob­lał zim­ny pot. A tata tyle razy wbi­jał mu do gło­wy, że w przy­pad­ku uniesz­ko­dli­wie­nia na­past­ni­ka pierw­sze, co trze­ba zro­bić, to po­zba­wić go moż­li­wo­ści dal­sze­go ata­ku. A on na­wet nie spraw­dził, w ja­kim sta­nie jest po­strze­lo­ny męż­czy­zna i czy ma przy so­bie broń!


  – Na pew­no ma – wes­tchnął w my­ślach, pod­cho­dząc do zwłok. – Je­śli miał ten pierw­szy, to dru­gi tym bar­dziej – my­ślał in­ten­syw­nie, ma­ca­jąc cia­ło na wy­so­ko­ści ple­ców.


  Męż­czy­zna miał na so­bie ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną. Dru­gi pew­nie też. Spoj­rzał w górę i w tym mo­men­cie ich wzrok się spo­tkał. W pierw­szej chwi­li chło­pak po­my­ślał, aby do­biec do wro­ga, lecz szyb­ko z tego zre­zy­gno­wał. Wy­mie­rzył w prze­ciw­ni­ka, ale w od­po­wie­dzi zo­ba­czył bez­czel­ny uśmiech męż­czy­zny. Mu­siał usły­szeć cha­rak­te­ry­stycz­ny szczęk ję­zycz­ka spu­sto­we­go i wie­dział, że broń na­sto­lat­ka jest nie­na­ła­do­wa­na.


  Ten rzu­cił bły­ska­wicz­nym spoj­rze­niem na zwło­ki dru­gie­go na­past­ni­ka. Po­wi­nien mieć za­pa­so­wy ma­ga­zy­nek. Od­wró­cił gło­wę z po­wro­tem, by skon­tro­lo­wać sy­tu­ację. Po­strze­lo­ny męż­czy­zna się­gał już do ka­bu­ry.


  Chło­pak miał dwie se­kun­dy na re­ak­cję. Wy­ko­rzy­stał je naj­le­piej, jak mógł: rzu­cił się w kie­run­ku drzwi, chwy­cił za de­sko­rol­kę i gdy tyl­ko zna­lazł się na uli­cy Dia­men­to­wej, sko­czył na nią, od­bi­ja­jąc się dru­gą nogą.


  Gdy­by w tym mo­men­cie ob­ró­cił gło­wę, do­strzegł­by męż­czy­znę wy­bie­ga­ją­ce­go przez drzwi i przyj­mu­ją­ce­go po­zy­cję do strza­łu. Nie mar­no­wał jed­nak cza­su i pa­nicz­nie od­bi­jał się nogą, chcąc uzy­skać jak naj­więk­szą pręd­kość. Nie sły­szał ani pla­śnięć, ani gwiz­du prze­my­ka­ją­cych obok po­ci­sków, za to po kil­ku­na­stu se­kun­dach do jego uszu do­biegł ryk sil­ni­ka.


  Do­pie­ro wte­dy się obej­rzał. Dwie­ście me­trów za nim w ostry za­kręt wcho­dzi­ła wła­śnie ja­kaś te­re­nów­ka. Do skrzy­żo­wa­nia z uli­cą No­wo­ję­drzy­chow­ską miał po­nad 100 me­trów. Za­czął jesz­cze moc­niej od­bi­jać się nogą, co chwi­lę zmie­niał lewą na pra­wą i od­wrot­nie, żeby do mak­si­mum wy­ko­rzy­stać za­pas sił. Nie oglą­dał się już za sie­bie, ale po dźwię­kach do­my­ślił się, że męż­czy­zna w ści­ga­ją­cej go te­re­nów­ce zmie­nił bieg na wyż­szy i przy­śpie­szył. Kie­dy wy­je­chał zza roz­ło­ży­ste­go dębu, zo­ba­czył au­to­bus li­nii nr 44. To była jego szan­sa. Do przy­stan­ku miał 30 me­trów, obej­rzał się za sie­bie, auto było do­bre 100 me­trów z tyłu. Mu­sia­ło się udać!


  I uda­ło­by się, gdy­by chło­pak skon­tro­lo­wał, co dzie­je się po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy No­wo­ję­drzy­chow­skiej. Wte­dy zo­ba­czył­by mi­ni­va­na nad­jeż­dża­ją­ce­go z pręd­ko­ścią więk­szą niż do­pusz­czal­na na tym od­cin­ku „pięć­dzie­siąt­ka” i miał­by szan­sę wy­ha­mo­wać. Po­nie­waż tego nie zro­bił, nie miał cza­su na re­ak­cję. Szczę­ście w nie­szczę­ściu, że pro­wa­dzą­ca auto ko­bie­ta była uro­dzo­na za kie­row­ni­cą. Co praw­da nie mo­gła od­bić ani w pra­wo, bo unie­moż­li­wiał to wy­so­ki kra­węż­nik, ani w lewo na prze­ciw­le­gły pas, bo nim nad­jeż­dżał au­to­bus, ale przy­naj­mniej zdą­ży­ła na­ci­snąć ha­mu­lec. Spod kół wy­do­był się siwy dym, mi­ni­va­na lek­ko za­rzu­ci­ło, ale za­nim chło­pak wpadł na ma­skę, pręd­kość z 70 km/h zma­la­ła do nie­ca­łych 35. Pod­bi­ło go w górę, na­stęp­nie gło­wą ude­rzył w przed­nią szy­bę, po czym bez­wład­nie osu­nął się na as­falt.


  Męż­czy­zna w te­re­nów­ce tyl­ko przez krót­ką chwi­lę za­sta­na­wiał się nad za­trzy­ma­niem i wy­ję­ciem bro­ni. Kie­row­ca au­to­bu­su włą­czył świa­tła awa­ryj­ne i wy­sko­czył na ze­wnątrz po­jaz­du, aby po­móc ko­bie­cie z mi­ni­va­na, któ­ra już klę­cza­ła przy chło­pa­ku. To ozna­cza­ło zbyt wie­lu świad­ków. – Poza tym gów­niarz pier­dol­nął z ta­kim im­pe­tem, że mu­siał zgi­nąć – uśmiech­nął się sam do sie­bie. Skrę­cił w pra­wo w wą­ską ulicz­kę wio­dą­cą do kil­ku po­se­sji, po­ru­szał się z prze­pi­so­wą pręd­ko­ścią.


  Do­je­chaw­szy do ta­bli­cy ozna­cza­ją­cej ko­niec Zie­lo­nej Góry, się­gnął po te­le­fon ko­mór­ko­wy.


  – Tu Me­sjasz – rzu­cił krót­ko do słu­chaw­ki. – Pil­nie po­trzeb­ne sprzą­ta­nie w obiek­cie... Uciekł... Jest do­brze, bo wpadł pod sa­mo­chód... Je­że­li na­wet ja­kimś cu­dem prze­żył, to na bank jest so­lid­nie po­ła­ma­ny.


  ROZDZIAŁ 1


  Pod­niósł po­wie­ki po­wo­li, nie bez wy­sił­ku. Pierw­szą rze­czą, któ­rą zo­ba­czył, był ścien­ny ze­gar.


  – Nie dzia­ła – szorst­ki głos po­ja­wił się zni­kąd.


  Do­pie­ro te­raz do­strzegł mło­de­go męż­czy­znę w nie­bie­skim far­tu­chu sto­ją­ce­go u wez­gło­wia łóż­ka.


  – Za kwa­drans dzie­wią­ta. Nie­ste­ty, jest już po ko­la­cji. Ale to może i do­brze, bo w two­im sta­nie je­dze­nie nie jest wska­za­ne. Moż­li­we, że do­sta­niesz lek­kie śnia­da­nie.


  – Czy... – pró­bo­wał mó­wić, ale sko­ło­wa­cia­ły ję­zyk od­mó­wił po­słu­szeń­stwa. – Wody.


  – Pro­szę – le­karz pod­szedł do umy­wal­ki, na­peł­nił pla­sti­ko­wy ku­bek wodą i po­dał chło­pa­ko­wi. – Pij po­wo­li.


  Chciał wziąć go w lewą rękę, ale ta była dziw­nie cięż­ka. Pół­przy­tom­nym wzro­kiem po­wiódł w kie­run­ku koca okry­wa­ją­ce­go go od pasa w dół. Mu­siał się chwi­lę przy­pa­trzeć, za­nim do­strzegł biel gip­su zle­wa­ją­cą się z ko­lo­rem po­szwy.


  – Zła­ma­na w dwóch miej­scach – me­dyk po­śpie­szył z wy­ja­śnie­niem. – Nie­groź­nie, szyb­ko ją po­skła­da­li­śmy. Mia­łeś szczę­ście.


  Pra­wa ręka była co praw­da spraw­na, ale chwyt nie był zbyt pew­ny. Za­nim przy­sta­wił ku­bek do ust, po­ło­wę wy­lał na pi­ża­mę.


  – Boli cię pra­wa ręka? – spy­tał le­karz z nie­po­ko­jem w gło­sie.


  – Nie.


  – Na wszel­ki wy­pa­dek nie wy­ko­nuj gwał­tow­nych ru­chów gło­wą.


  – Z ja­kie­goś kon­kret­ne­go po­wo­du?


  – Z po­wo­du po­waż­ne­go wstrzą­śnie­nia mó­zgu, mój dro­gi – cmok­nął z nie­sma­kiem tak wiel­kim, jak gdy­by chło­pak miał za­miar po­peł­nić prze­stęp­stwo. – Więc na­zy­wasz się: Cud­ny. Zna­leź­li­śmy two­ją le­gi­ty­ma­cję szkol­ną – do­dał wy­ja­śnia­ją­co. – Imię: We­spa­zjan... – tym ra­zem cmok­nię­cie ewi­dent­nie było iro­nicz­ne.


  Cud­ny spio­ru­no­wał go wzro­kiem.


  – Chcia­łem po­wie­dzieć, że to nie­zwy­kle rzad­kie imię jak na dzi­siej­sze cza­sy – tłu­ma­czył nie­udol­nie. – Praw­da? – po­grą­żał się jesz­cze bar­dziej.


  Chło­pak od­wró­cił wzrok, za­ci­snąw­szy usta.


  – Masz ja­kąś ksy­wę? – le­karz pró­bo­wał ra­to­wać sy­tu­ację.


  – Przy­ja­cie­le mó­wią na mnie Wal­ly.


  – Więc Wal­ly...


  – Po pierw­sze, nie przy­po­mi­nam so­bie, że­by­śmy prze­szli na ty. Po dru­gie, mó­wi­łem o przy­ja­cio­łach.


  – Twar­da sztu­ka z cie­bie – mru­gnął zna­czą­co. – Może być ofi­cjal­nie, ale wte­dy będę się mu­siał do cie­bie zwra­cać per pa­nie We­spa­zja­nie. Któ­rą wer­sję mam wy­brać, Wal­ly? – prze­cią­gnął ostat­nie sło­wo.


  – Czy ta roz­mo­wa jest ko­niecz­na? – Cud­ny zmru­żył oczy.


  – Je­że­li chcesz jesz­cze kie­dyś uży­wać tego na­rzę­dzia – le­karz po­stu­kał się pal­cem we wła­sną gło­wę – to tak, jest ko­niecz­na. Mia­łeś po­waż­ny wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy. To wła­ści­wie cud, że nie zgi­ną­łeś.


  – Na­zwi­sko zo­bo­wią­zu­je – wes­tchnął smut­no.


  – Nie wiem, do cze­go zo­bo­wią­zu­je cię na­zwi­sko, ale zdro­wy roz­są­dek po­wi­nien cię ob­li­go­wać do uży­wa­nia ka­sku pod­czas jaz­dy na de­sce. Szcze­gól­nie wte­dy, kie­dy za­miast bez­piecz­ne­go chod­ni­ka wy­bie­rasz ru­chli­wą dro­gę. A może uli­ca No­wo­ję­drzy­chow­ska nie na­le­ży do ta­kich?


  – Nie mia­łem ka­sku? – zdzi­wie­nie Wal­ly’ego wy­glą­da­ło na praw­dzi­we. – Może spadł po ude­rze­niu?


  – Jak­by spadł, to zna­la­zła­by go po­li­cja. A nie zna­la­zła.


  – Dziw­ne – Cud­ny się za­my­ślił.


  – Co pa­mię­tasz z mo­men­tu wy­pad­ku?


  – Twarz tej ko­bie­ty. Jest bar­dzo po­dob­na do mo­jej po­lo­nist­ki, tyl­ko dużo ład­niej­sza. Ale od mo­jej po­lo­nist­ki wszyst­kie twa­rze są ład­niej­sze – za­śmiał się.


  – A przed wy­pad­kiem. Pa­mię­tasz coś?


  Cud­ny zmarsz­czył brwi.


  – Nie pa­mię­tasz? – spy­tał le­karz po dłuż­szej chwi­li.


  – Pa­mię­tam, że wró­ci­łem z budy okręż­ną dro­gą, żeby dać ro­dzi­com czas na przy­go­to­wa­nie przy­ję­cia nie­spo­dzian­ki. Zwy­kle we wtor­ki wra­cam koło 14.30, wczo­raj ściem­ni­łem, że mam coś do za­ła­twie­nia na mie­ście, żeby sta­rzy ze wszyst­kim się wy­ro­bi­li. Pra­co­wa­li nad tym przy­ję­ciem od ty­go­dnia, niby w ta­jem­ni­cy, ale i tak o wszyst­kim wie­dzia­łem – uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Dzi­siaj mam osiem­nast­kę – do­dał wy­ja­śnia­ją­co.


  – Gra­tu­lu­ję wej­ścia w po­pie­przo­ne do­ro­słe ży­cie... – za­wa­hał się. – To była nie­po­trzeb­na oso­bi­sta uwa­ga – mach­nął ręką w ge­ście prze­pro­sin. – Co było po­tem?


  – Po­tem? – zdzi­wił się Wal­ly. – Nie je­stem pe­wien... Pa­mię­tam tyl­ko, jak wy­bie­głem z domu i zła­pa­łem za Niu­nię.


  – Niu­nię?!


  – Tak ma na imię moja de­ska. Desz­czu­nia... – roz­ma­rzył się. – Wła­śnie, co z nią? – za­nie­po­ko­ił się.


  – Po­ję­cia nie mam.


  – Mu­szę wie­dzieć! – Cud­ny zła­pał le­ka­rza za prze­gub, ści­snął tak moc­no, że ten aż jęk­nął.


  – Cię­ża­ry pod­rzu­casz na tej de­sce? – wes­tchnął, oswo­bo­dziw­szy rękę. – Przy to­bie ima­dło to jak uchwyt no­wo­rod­ka – roz­ma­so­wy­wał bo­lą­ce miej­sce. – Je­stem chi­rur­giem i mu­szę mieć spraw­ne ręce.


  – Gdzie jest Niu­nia? – nie prze­jął się ani tro­chę pro­ble­ma­mi le­ka­rza.


  – Nie wiem i szcze­rze nie ob­cho­dzi mnie to – wark­nął w od­po­wie­dzi. – Mo­głeś mi po­gru­cho­tać ko­ści. Jak­bym wte­dy ope­ro­wał?


  – Nie wiem i gów­no mnie to ob­cho­dzi – Cud­ny od­ciął się bez­ce­re­mo­nial­nie. – Py­ta­łem o de­skę.


  – Może po­li­cjan­ci coś wie­dzą.


  – Po­li­cjan­ci?


  – A niby kto? Chcie­li cię prze­słu­chać jesz­cze dzi­siaj, ale ze wzglę­du na twój stan zdro­wia nie wy­da­łem zgo­dy – le­karz ma­chi­nal­nie po­tarł prze­gub, któ­ry za­czął już opla­tać siny war­kocz. – I to był błąd.


  *


  – I to był, kur­wa jego mać, błąd! – męż­czy­zna w ro­bo­czym, spe­cjal­nie po­bru­dzo­nym uni­for­mie skrę­cił koła, blo­ku­jąc je o kra­węż­nik. Na­stęp­nie wy­łą­czył sil­nik, wrzu­cił wstecz­ny bieg i za­cią­gnął ha­mu­lec ręcz­ny. Uli­ca Bursz­ty­no­wa była krót­ka, ale za to nad­ra­bia­ła prze­wyż­sze­niem.


  – Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją – dru­gi z męż­czyzn, dużo niż­szy, miał iden­tycz­ny ubiór.


  Logo na uni­for­mach i fur­go­net­ce wska­zy­wa­ło, że re­pre­zen­tu­ją fir­mę zaj­mu­ją­cą się pie­lę­gno­wa­niem ogro­dów, ale nie mie­li nic wspól­ne­go ze strzy­że­niem traw­ni­ków. Chy­ba że za­ko­py­wa­nie zwłok w le­śnych ostę­pach i przy­kry­wa­nie pro­wi­zo­rycz­nych mo­gił ga­łę­zia­mi moż­na pod­cią­gnąć pod pie­lę­gna­cję ro­ślin.


  – Po­win­ni cze­kać na gów­nia­rza, a nie ła­zić po domu – wyż­szy otwo­rzył tyl­ne drzwi, wszedł do środ­ka i za­czął prze­su­wać dwie po­tęż­ne wa­liz­ki.


  – Mie­li zna­leźć ma­te­ria­ły...


  – Gów­no zna­leź­li! – się­gnął po gu­mo­wą plan­de­kę zło­żo­ną w kost­kę. – Pa­pie­rów nie ma, a smar­kacz im zwiał.


  – I jesz­cze po­wiedz, że ty byś to zro­bił le­piej – niż­szy chwy­cił wa­liz­ki z taką lek­ko­ścią, jak­by wa­ży­ły po ki­lo­gra­mie.


  – Le­piej to się bierz­my za ro­bo­tę, za­nim zja­wi się ja­kiś nad­gor­li­wy kra­węż­nik – z kie­sze­ni wy­jął pęk klu­czy i otwo­rzył nimi drzwi wej­ścio­we. – Wi­dzisz chy­ba, że to osie­dle bo­ga­czy.


  – Sko­ro tak, to każ­dy pil­nu­je tu swo­je­go nosa – wniósł wa­liz­ki, po­sta­wił je przy drzwiach i chwy­cił za plan­de­kę, któ­rą po­dał mu pierw­szy męż­czy­zna. – Ogro­dze­nia albo mają po dwa i pół me­tra, albo za­raz za nimi ro­śnie busz. My­ślisz, że ktoś wi­dzi, co się tu­taj dzie­je? Albo że ko­goś to ob­cho­dzi?


  – Nie pła­cą mi za my­śle­nie, tyl­ko za ro­bie­nie – wyż­szy za­czął roz­wi­jać plan­de­kę. – Od my­śle­nia są inni. Cho­ciaż pa­trząc na efek­ty ich pra­cy, gów­no się na niej zna­ją. Ja go za­wi­nę, zaj­mij się krwią.


  – Po­patrz – wska­zał pal­cem zbi­tą szy­bę w drzwiach ta­ra­so­wych.


  – O żesz, kur­wa! – syk­nął wyż­szy. – Tego nie było w pla­nach. Ile kul do­sta­ła bab­ka?


  – Trzy.


  – Fa­cet ma czte­ry dziur­ki. Ra­zem sie­dem.


  – Szy­ba jest ósma – za­uwa­żył niż­szy z pod­eks­cy­to­wa­niem ta­kim, jak­by co naj­mniej ob­li­czał skom­pli­ko­wa­ny lo­ga­rytm.


  – Kur­wa jego pier­do­lo­na mać! – za­klął siar­czy­ście. – O je­den strzał za dużo. Trze­ba wy­mie­nić szy­bę. Ina­czej kra­węż­ni­ki się ska­pu­ją, że coś jest nie tak.


  – Chwi­la... – niż­szy in­ten­syw­nie my­ślał. – Prze­cież cha­łu­pa wy­le­ci w po­wie­trze...


  – To jest ścia­na no­śna – po­ka­zał pal­cem. – Nie wia­do­mo, jak się ro­zej­dzie po­dmuch... Ja ta­kie­go ry­zy­ka nie po­dej­mę – się­gnął po te­le­fon ko­mór­ko­wy, roz­ma­wiał krót­ko. – Szy­bę trze­ba wy­mie­nić.


  – Wy­mie­nić?!


  – Spo­koj­nie, nie my bę­dzie­my się tym zaj­mo­wać.


  *


  – Chciał­bym wró­cić do domu – rzekł Cud­ny, gdy le­karz stał już w drzwiach.


  – Do domu? – me­dyk się od­wró­cił, pa­trząc z za­sko­cze­niem. – Do­zna­łeś po­waż­ne­go wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Zo­sta­jesz tu na noc – wy­ce­dził ka­te­go­rycz­nie. – Skon­tak­tu­je­my się z two­imi ro­dzi­ca­mi, może jesz­cze zdą­żą cię od­wie­dzić przed ci­szą noc­ną.


  – Mogę cho­ciaż do­stać coś prze­ciw­bó­lo­we­go?


  – A co cię boli?


  – Gło­wa mi pęka – chło­pak wy­mow­nie po­tarł pal­ca­mi skroń.


  – Ma pra­wo. Prze­ka­żę sio­strze, żeby ci coś po­da­ła. Przyj­dzie za chwi­lę.


  Kie­dy pięć mi­nut póź­niej pie­lę­gniar­ka we­szła do sali, z wra­że­nia nie­mal upu­ści­ła tacę z ta­blet­ka­mi.


  – A kto ci po­zwo­lił wstać?– stro­fo­wa­ła.


  – Nikt mi nie za­bra­niał. A jak coś nie jest za­bro­nio­ne, to jest do­zwo­lo­ne...


  – Mą­dra­la się zna­lazł – pie­lę­gniar­ka od­kry­ła koc. – Marsz do łóż­ka!


  – Co się sta­ło? – w drzwiach po­ja­wi­ła się twarz le­ka­rza. – A ty co ro­bisz?


  – Halo – Cud­ny wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nic mi nie jest. Łeb mnie tyl­ko boli, ale już prze­cho­dzi.


  – Go­dzi­nę temu le­żał jak bez ży­cia – le­karz wy­glą­dał na au­ten­tycz­nie zdu­mio­ne­go. – Pięć mi­nut temu gło­wa mu pę­ka­ła. A te­raz so­bie spa­ce­ry urzą­dza...


  – I nie wy­glą­da na ta­kie­go, co to się z sa­mo­cho­dem ca­ło­wał – za­uwa­ży­ła pie­lę­gniar­ka ką­śli­wie. – A może to sy­mu­lant? – zwró­ci­ła się z py­ta­niem do le­ka­rza.


  – Nie – od­parł ka­te­go­rycz­nie me­dyk. – Sam py­tał, czy może wró­cić już do domu. Jak­by sy­mu­lo­wał, to by pró­bo­wał wy­mu­sić zwol­nie­nie ze szko­ły na dwa ty­go­dnie.


  – Na­praw­dę nic mi nie jest – wtrą­cił Cud­ny nie­śmia­ło.


  – Wi­dzę – le­karz pod­szedł do chło­pa­ka, pod­niósł dłu­go­pis na wy­so­kość jego wzro­ku. – Patrz na nie­go – po­le­cił, wo­dząc nim w lewo i pra­wo. – Źre­ni­ce rów­ne, wy­mio­tów nie ma, drga­wek też nie. Ani śla­du wstrzą­śnie­nia mó­zgu – rzekł z nie­kła­ma­nym po­dzi­wem. – Chło­pie, masz nie­sa­mo­wi­tą zdol­ność re­ge­ne­ra­cji.


  – Na­wet łapa już mnie nie boli – na do­wód Wal­ly pod­niósł za­gip­so­wa­ną rękę po­nad gło­wę.


  Le­karz pa­trzył na nie­go bez sło­wa.


  – Sio­stro... – rzekł po chwi­li. – Sio­stra po­da­ła mu hy­dro­ko­don?


  – Nie zdą­ży­łam.


  – A ile po­da­no wcze­śniej?


  – Jesz­cze nic nie zdą­ży­łam po­dać, dok­to­rze... – za­czę­ła tłu­ma­czyć. – Wy­padł dren w szó­st­ce...


  – Chce sio­stra po­wie­dzieć, że po za­opa­trze­niu chło­pak nie do­stał nic na ból? – spoj­rzał na pie­lę­gniar­kę z nie­do­wie­rza­niem. – Ab­so­lut­nie nie py­tam w kon­tek­ście wy­ko­na­nia po­le­ce­nia – za­strzegł szyb­ko. – Po pro­stu je­stem za­sko­czo­ny, że wy­trzy­mał... Po­wi­nien się wić z bólu, a on nic. Ja bym chy­ba nie dał rady...


  – Ja nic nie po­da­wa­łam. Ma­ry­sia też nie, cały czas była w ósem­ce.


  – Wal­ly... – le­karz ob­ró­cił się, szu­kał wzro­kiem na­sto­lat­ka. – Gdzie on się po­dział? – dwo­ma su­sa­mi zna­lazł się na ko­ry­ta­rzu.


  – Mu­szę do to­a­le­ty – po­wie­dział Cud­ny, ob­ra­ca­jąc się. – Gdzie jest ubi­ka­cja? – spy­tał. – Chy­ba mogę się za­ła­twić? – do­dał, wi­dząc py­ta­ją­ce spoj­rze­nie pie­lę­gniar­ki, któ­ra po­ja­wi­ła się za le­ka­rzem. – Po­ra­dzę so­bie jed­ną ręką.


  Pie­lę­gniar­ka bez sło­wa po­ka­za­ła na ko­niec ko­ry­ta­rza.


  – Hy­dro­ko­don po­da­wać? – spy­ta­ła nie­pew­nie.


  – Nie ma ta­kiej ko­niecz­no­ści – od­parł ma­chi­nal­nie le­karz, wbi­ja­jąc wzrok w chło­pa­ka.


  *


  Po po­wro­cie z to­a­le­ty chło­pak spy­tał pie­lę­gniar­kę o ple­cak. Oka­za­ło się, że ubra­nie i resz­ta rze­czy, któ­re miał przy so­bie, tra­fi­ły do de­po­zy­tu. Kie­dy po­pro­sił o po­zwo­le­nie na zej­ście, w od­po­wie­dzi usły­szał, że o tej po­rze de­po­zyt jest już za­mknię­ty. Po pię­ciu mi­nu­tach przy­mi­la­nia się, wy­bła­gał, żeby po­szła tam sama. Przy­nio­sła go wkrót­ce po­tem.


  Zdro­wą ręką nie­udol­nie otwo­rzył za­mek, za­czął szpe­rać w środ­ku. Szyb­ko zna­lazł to, cze­go szu­kał. Wy­brał nu­mer do mamy, ale te­le­fon był wy­łą­czo­ny, po­dob­nie zresz­tą jak ojca. Do­pie­ro te­raz spoj­rzał na ze­ga­rek: 23.35. – Pew­nie już po­szli spać – uspo­ko­ił sam sie­bie w my­ślach, po czym na­pi­sał krót­kie­go ese­me­sa: „Mia­łem nie­groź­ny wy­pa­dek. Je­stem w szpi­ta­lu, wszyst­ko do­brze, ale zo­sta­wi­li mnie na noc na ob­ser­wa­cję. Rano po­ja­dę od razu do szko­ły, bo mam waż­ny spraw­dzian. Zo­ba­czy­my się na obie­dzie”.


  *


  Kie­dy Cud­ny wy­sy­łał wia­do­mość do oboj­ga ro­dzi­ców (zwięk­sza­ło to praw­do­po­do­bień­stwo, że zo­sta­nie ona prze­czy­ta­na), przed jego dom za­je­cha­ła fur­go­net­ka bliź­nia­czo po­dob­na do tej, któ­rą przy­je­cha­ła pierw­sza eki­pa sprzą­ta­czy, je­dy­ną róż­ni­cą było to, że re­kla­mo­wa­ła usłu­gi szklar­skie. Kie­row­ca za­par­ko­wał pod la­tar­nią, nie­przy­pad­ko­wo, li­czył, że taki ma­newr od­wró­ci uwa­gę po­ten­cjal­nych cie­kaw­skich.


  Z auta wy­sie­dli dwaj męż­czyź­ni. Za­nim zdą­ży­li otwo­rzyć drzwi do ko­mo­ry ła­dun­ko­wej, przy sa­mo­cho­dzie, jak spod zie­mi, wy­ro­sły po­sił­ki.


  – Damy radę we czte­rech? – spy­tał wyż­szy.


  – Po­ra­dzi­my so­bie sami – burk­nął kie­row­ca szkla­nej fur­go­net­ki.


  – Bie­rze­my w czwór­kę – za­wy­ro­ko­wał wyż­szy. – Jesz­cze by nam bra­ko­wa­ło, żeby się któ­ryś z was z tą szy­bą wy­je­bał.


  Miał ra­cję, bo nie dość, że była duża i nie­po­ręcz­na, to wa­ży­ła bli­sko 200 ki­lo­gra­mów. Mu­sie­li przejść za­le­d­wie 50 me­trów, ale za­sa­pa­li się przy tym nie­mi­ło­sier­nie.


  – My swo­je już po­sprzą­ta­li­śmy – rzekł wyż­szy. – Za­bie­ra­my go – ski­nął gło­wą w kie­run­ku cia­ła za­wi­nię­te­go w plan­de­kę i do­dat­ko­wo w chod­nik, któ­ry wcze­śniej de­ko­ro­wał ko­ry­tarz pro­wa­dzą­cy do sa­lo­nu.


  – Już je­dzie­cie? – spy­tał kie­row­ca szkla­nej fur­go­net­ki.


  – Po­se­sje na tej uli­cy są od­da­lo­ne od sie­bie, ale le­piej nie ry­zy­ko­wać. A ogro­dów o tej po­rze ra­czej się nie pie­lę­gnu­je, praw­da? – wyż­szy od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie. – Wy­mia­na szy­by to co in­ne­go, ja­koś uj­dzie. My spa­da­my, wy rób­cie swo­je. Tyl­ko ni­cze­go nie ru­szaj­cie! – do­dał ner­wo­wo.


  – Zna­my się na ro­bo­cie – rzekł kie­row­ca ura­żo­ny. – Spie­przaj­cie już, czas goni!


  *


  Kła­dąc się spać, Cud­ny pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, czy przy­ję­cie nie­spo­dzian­ka się uda­ło, ale w gło­wie zia­ła nie­prze­bra­na pust­ka. Po kil­ku mi­nu­tach przy­mu­sza­nia się do od­two­rze­nia har­mo­no­gra­mu dnia od wyj­ścia ze szko­ły, dał so­bie spo­kój. Nie­po­ko­iło go to, że ani mama, ani tata nie zja­wi­li się w szpi­ta­lu, ale szyb­ko zna­lazł wy­ja­śnie­nie: naj­wy­raź­niej wpadł pod sa­mo­chód w dro­dze do pubu na umó­wio­ne wie­czor­ne świę­to­wa­nie z kil­ko­ma kum­pla­mi z kla­sy i ro­dzi­ce przy­ję­li, że dłu­żej za­ba­lo­wał.


  Ju­tro pod­czas obia­du na pew­no opo­wie­dzą mu wszyst­ko ze szcze­gó­ła­mi. Cho­ciaż, jak znał mamę, to po ode­bra­niu ese­me­sa, zja­wi się pod szko­łą albo na­wet przy­je­dzie z sa­me­go rana do szpi­ta­la. Tak uspo­ko­jo­ny za­snął kil­ka se­kund po przy­ło­że­niu gło­wy do po­dusz­ki.


  *


  – Idzie­my? – kie­row­ca fur­go­net­ki wsu­nął do kie­sze­ni spodni ście­recz­kę, któ­rą chwi­lę wcze­śniej skoń­czył czy­ścić osa­dzo­ną szy­bę.


  – Jesz­cze mo­ment – dru­gi z męż­czyzn po­szedł do kuch­ni, sta­wia­jąc sto­py tak, aby przy­pad­kiem nie po­trą­cić cia­ła ko­bie­ty. Pod­szedł do ku­chen­ki ga­zo­wej, usta­wił alarm w pie­kar­ni­ku na 4.00. Na­stęp­nie wszyst­kie kur­ki od­krę­cił do mak­si­mum i za­blo­ko­wał je za­pał­ka­mi. Dla zwięk­sze­nia efek­tu drzwicz­ki pie­kar­ni­ka otwo­rzył na oścież. – Te­raz mo­że­my już iść – rzu­cił z za­do­wo­le­niem.


  ROZDZIAŁ 2


  Ze­rwał się z łóż­ka zla­ny po­tem tak moc­no, że szpi­tal­ną ko­szu­lę moż­na było wy­krę­cać. Jak przez mgłę pa­mię­tał kosz­mar, któ­ry mu się przy­śnił. Wi­dok ogni­stej łuny nad do­mem był jed­nak nad wy­raz ostry, tak re­al­ny, jak­by po­żar był czymś rze­czy­wi­stym, a nie tyl­ko sen­ną marą. W uszach wciąż trza­ska­ły pę­ka­ją­ce od wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry lamp­ki ogro­do­we, któ­re mie­siąc wcze­śniej mo­zol­nie mon­to­wał ra­zem z tatą. Za­ję­ło im to cały dzień, wszyst­ko przez uszko­dzo­ny ka­bel mię­dzy dwo­ma ostat­ni­mi punk­ta­mi. Ale tak to jest, jak się go za­ko­pa­ło przed prób­nym włą­cze­niem oświe­tle­nia.


  Świa­tło. Spoj­rzał na flu­ore­scen­cyj­ne wska­zów­ki ze­ga­ra od­ci­na­ją­ce się od ciem­nej ścia­ny ni­czym la­tar­nia mor­ska w naj­mrocz­niej­szą noc. Była 4.12. Na­gle przy­po­mniał so­bie sło­wa le­ka­rza o tym, że ze­gar jest ze­psu­ty. Chwi­lecz­kę... Prze­cież pie­lę­gniar­ka wy­mie­ni­ła ba­te­rie, kie­dy po­pro­sił ją o to tuż przed snem. Uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie jej uczyn­no­ści. Wie­dział, że przy pierw­szym kon­tak­cie oce­ni­ła go su­ro­wo, ale po­tem zde­cy­do­wa­nie zmię­kła.


  *


  To, co śni­ło się Cud­ne­mu, było ni­czym w po­rów­na­niu ze sta­nem fak­tycz­nym. Do­kład­nie o 4.00 nad ra­nem po­tęż­ny wy­buch wstrzą­snął osie­dlem Ka­mie­ni Szla­chet­nych. W pro­mie­niu 100 me­trów wy­le­cia­ły szy­by w oknach. Jed­nak to było do­pie­ro pre­lu­dium pie­kła, któ­re mia­ło się ro­ze­grać w spo­koj­nej do­tych­czas oko­li­cy. Przez po­nad trzy go­dzi­ny w domu na­gro­ma­dzi­ło się tyle gazu, że kie­dy na­stą­pił wy­buch, kon­struk­cja da­chu pod­nio­sła się o do­brych kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów. Chwi­lę póź­niej drew­nia­ne bel­ki sta­nę­ły w ogniu.


  Po 10 mi­nu­tach, gdy w od­da­li roz­brzmia­ły sy­re­ny pierw­szych wo­zów stra­ży po­żar­nej, pło­mie­nie strze­la­ły w górę na kil­ka­na­ście me­trów. Dom Cud­nych, jak więk­szość przy uli­cy Bursz­ty­no­wej, był po­ło­żo­ny wśród drzew, głów­nie so­sen i dę­bów. Tak­że one za­ję­ły się ogniem i ist­nia­ło re­al­ne za­gro­że­nie, że po­żar roz­prze­strze­ni się na są­sied­nie po­se­sje, a być może i na po­bli­ski las. W nie­bez­pie­czeń­stwie mógł­by się rów­nież zna­leźć ko­ściół sto­ją­cy na są­sied­nim wzgó­rzu.


  Dla­te­go do­wód­ca ak­cji, gdy tyl­ko przy­był na miej­sce, mo­men­tal­nie we­zwał po­sił­ki. Po pół­go­dzi­nie z ogniem sza­le­ją­cym już na trzech po­se­sjach wal­czy­ło osiem za­stę­pów z ko­men­dy wo­je­wódz­kiej i oko­licz­nych OSP. Opa­no­wa­nie ży­wio­łu za­ję­ło im dwie go­dzi­ny, a do­ga­sza­nie mia­ło po­trwać ko­lej­nych kil­ka. Stra­ty wstęp­nie wy­li­czo­no na bli­sko mi­lion zło­tych, ale ura­to­wa­ne mie­nie mia­ło war­tość znacz­nie więk­szą. Gdy­by nie peł­na po­świę­ce­nia pra­ca stra­ża­ków, jak nic spło­nę­ło­by pół osie­dla.


  *


  Pie­lę­gniar­ka, ro­biąc po­ran­ny ob­chód, ostat­ni przed koń­cem zmia­ny, zdzi­wi­ła się nie­po­mier­nie, wi­dząc Cud­ne­go sto­ją­ce­go przy oknie i spo­glą­da­ją­ce­go w dal. Jesz­cze więk­sze za­sko­cze­nie sta­ło się jej udzia­łem, gdy się od­wró­cił. Po za­dra­pa­niach na twa­rzy nie było nie­mal­że śla­du i tyl­ko de­li­kat­ne za­ró­żo­wie­nia skó­ry po­zwo­li­ły na­mie­rzyć te miej­sca, któ­ry­mi tarł po szy­bie i ma­sce mi­ni­va­na.


  Ko­bie­ta pra­co­wa­ła w szpi­ta­lu od 21 lat i wi­dzia­ła już na­praw­dę wie­le. Ale pierw­szy raz była świad­kiem tak szyb­kie­go go­je­nia się ran. W pierw­szym od­ru­chu chcia­ła na­wet we­zwać le­ka­rza, by po­twier­dził jej przy­pusz­cze­nia, ale wy­star­czy­ło spoj­rzeć na chło­pa­ka.


  – Jak się czu­jesz? – spy­ta­ła pie­lę­gniar­ka dla pew­no­ści.


  – Świet­nie – od­rzekł Wal­ly z uśmie­chem wy­ma­lo­wa­nym na twa­rzy. – Śnia­da­nie o któ­rej dają?


  – O ósmej.


  – Tak póź­no? – zmar­twił się. – O tej po­rze to ja mam pierw­szą lek­cję.


  – Lek­cję? – w drzwiach po­ja­wi­ła się po­stać le­ka­rza. – Wal­ly, ty się do­kądś wy­bie­rasz?


  – Do szko­ły, pa­nie dok­to­rze – chło­pak wy­szcze­rzył zęby. – Ja wiem, że na dzi­siej­szą mło­dzież to wy, do­ro­śli, tyl­ko na­rze­ka­cie, ale pro­szę mi wie­rzyć, my do­brze wie­my, cze­go chce­my.


  – To cze­go chce­cie? – spy­tał me­dyk z au­ten­tycz­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Mieć ko­cha­ją­cą ro­dzi­nę, cie­ka­wą i do­brze płat­ną pra­cę, przy­tul­ny do­mek na przed­mie­ściach i kar­net na żu­żel lub ko­szy­ków­kę.


  – Mó­wisz, jak by ci ten tekst na­pi­sał ja­kiś spec od re­kla­my na por­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych – le­karz mruk­nął z nie­za­do­wo­le­niem. – To wszyst­ko chcesz osią­gnąć tu­taj, w Zie­lo­nej Gó­rze, czy może już od­kła­dasz na bi­let lot­ni­czy?


  – Pro­po­nu­ję nie scho­dzić na te­ma­ty po­li­tycz­ne – Cud­ny od­ciął się bły­ska­wicz­nie. – W tej chwi­li bar­dziej nur­tu­je mnie pro­blem śnia­da­nia.


  – Śnia­da­nie bę­dzie o ósmej, sio­stra zresz­tą już ci to po­wie­dzia­ła. Dzi­siaj w pla­nie jest pa­rów­ka dro­bio­wa.


  – W pla­nie to ja mam w tym cza­sie spraw­dzian.


  – Uwa­żaj, Wal­ly – le­karz po­gro­ził pal­cem. – Ni­g­dzie nie pój­dziesz, zo­sta­jesz tu­taj.


  – Kie­dy mi nic nie jest – za­pro­te­sto­wał. – Na­praw­dę!


  – O tym de­cy­du­ję tu­taj ja, mój dro­gi.


  – W ta­kim ra­zie wy­pi­su­ję się na wła­sną proś­bę.


  Le­karz za­opo­no­wał, po­par­ła go pie­lę­gniar­ka, ale Cud­ny był nie­ugię­ty. Go­dzi­nę póź­niej, prze­bra­ny w po­bru­dzo­ny dres, po­dzię­ko­wał oboj­gu za opie­kę i ru­szył w kie­run­ku wyj­ścia głów­ne­go. Kie­dy szedł szpi­tal­ny­mi ko­ry­ta­rza­mi, bur­cza­ło mu w brzu­chu tak moc­no, że miał wra­że­nie, iż od tego od­gło­su aż drżą ścia­ny. Na szczę­ście przy przy­stan­ku au­to­bu­so­wym na Wa­ryń­skie­go było kil­ka skle­pów, w tym je­den spo­żyw­czy.


  *


  Dym zmie­sza­ny z parą wod­ną uno­sił się jesz­cze nad gło­wa­mi stra­ża­ków do­ga­sza­ją­cych po­go­rze­li­sko, gdy do ak­cji wkro­czy­li po­li­cyj­ni tech­ni­cy. Już wstęp­ne oglę­dzi­ny wy­star­czy­ły, by mieć pew­ność, że mają do czy­nie­nia z po­dwój­nym mor­der­stwem, zaś po­żar wy­wo­ła­no dla za­tar­cia śla­dów. Co praw­da zwę­glo­ne cia­ła dwóch osób były tak znie­kształ­co­ne, że nie da­wa­ły do tego żad­nych pod­staw, ale za to pi­sto­let le­żą­cy w ku­chen­nym zle­wie był aż nad­to wy­mow­ny.


  Na miej­scu od go­dzi­ny krą­ży­ło kil­ku lo­kal­nych dzien­ni­ka­rzy. Po nud­nym week­en­dzie, go­rą­cy w prze­no­śni i do­słow­nie te­mat spadł im z nie­ba. Jak się mia­ło wkrót­ce oka­zać, to był do­pie­ro po­czą­tek atrak­cji. We­zwa­ny przez po­li­cję pro­ku­ra­tor był bo­wiem jed­no­cze­śnie rzecz­ni­kiem pra­so­wym. Nie na­my­śla­jąc się wie­le, po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać świet­ną oka­zję i na­pręd­ce zor­ga­ni­zo­wał kon­fe­ren­cję pra­so­wą. Sto­jąc na wprost ka­mer i mi­kro­fo­nów, ma­jąc za ple­ca­mi stra­ża­ków krzą­ta­ją­cych się jak w ukro­pie, ocza­mi wy­obraź­ni wi­dział mi­gaw­ki w głów­nych ser­wi­sach in­for­ma­cyj­nych. Kie­dy wspo­mniał o po­dej­rze­niu po­peł­nie­nia po­dwój­ne­go mor­der­stwa i w oczach żur­na­li­stów zo­ba­czył ogni­ki jesz­cze więk­sze od tych, z któ­ry­mi nie­daw­no wal­czy­li stra­ża­cy, wie­dział już, że ten dzień me­dial­nie bę­dzie na­le­żał tyl­ko do jed­ne­go czło­wie­ka: do nie­go sa­me­go.


  Nie po­my­lił się ani o jotę. Od go­dzi­ny 8.00 żad­na re­la­cja z miej­sca zda­rze­nia ser­wo­wa­na przez li­czą­ce się sta­cje in­for­ma­cyj­ne nie po­mi­nę­ła jego wy­po­wie­dzi. Pro­ku­ra­tor za­po­wia­da­ją­cy szyb­kie wy­kry­cie spraw­ców, sto­ją­cy przy tym na miej­scu zbrod­ni, któ­re nie zdą­ży­ło jesz­cze do­brze osty­gnąć, był zbyt ła­ko­mym ką­skiem, aby te­le­wi­zyj­ni wy­daw­cy, spra­gnie­ni krwi ni­czym pi­jaw­ki, nie wy­ko­rzy­sta­li oka­zji do mak­si­mum.


  ROZDZIAŁ 3


  Przy uli­cy Bo­ta­nicz­nej mie­ści­ły się dwie szko­ły bu­dow­la­ne: pań­stwo­we tech­ni­kum oraz za­kła­do­wa za­wo­dów­ka, uczniów tego pierw­sze­go dla od­mia­ny na­zy­wa­no cyr­kla­mi. Bu­dy­nek głów­ny znaj­do­wał się kil­ka­na­ście me­trów od uli­cy, nie­co osło­nię­ty od ru­chu sa­mo­cho­dów wy­so­ki­mi to­po­la­mi, któ­re je­sie­nią pro­du­ko­wa­ły ty­sią­ce opa­dłych li­ści. Szko­ła była duża, uczy­ło się w niej kil­ku­set uczniów.


  Ob­li­cza­nie gru­bo­ści stro­pu i ro­dza­ju zbro­je­nia, ja­kie­go trze­ba użyć, aby kon­struk­cja wy­trzy­ma­ła na­wet naj­więk­sze ob­cią­ża­nie, do ła­twych nie na­le­ża­ło, ale Cud­ne­mu ni­g­dy nie spra­wia­ło to trud­no­ści. Wręcz prze­ciw­nie, nie­mal po­ło­wę dzia­łań ma­te­ma­tycz­nych, któ­re ko­le­dzy i ko­le­żan­ki wy­ko­ny­wa­li przy po­mo­cy kal­ku­la­to­rów, on prze­pro­wa­dzał w pa­mię­ci. Pew­nie dla­te­go wy­nik ostat­nie­go ob­li­cze­nia wpi­sał za­le­d­wie po 27 mi­nu­tach od po­cząt­ku spraw­dzia­nu. Prze­ana­li­zo­wał pra­cę raz jesz­cze i już miał się­gnąć po ple­cak, gdy gło­wa za­czę­ła pul­so­wać bó­lem. W nor­mal­nej sy­tu­acji po­dej­rze­wał­by, że za­raz sta­nie się coś waż­ne­go, wy­jąt­ko­we­go, tym ra­zem jed­nak mu­siał wziąć pod uwa­gę wczo­raj­sze zde­rze­nie z sa­mo­cho­do­wą szy­bą i wstrzą­śnie­nie mó­zgu. Co praw­da le­karz, któ­ry wy­mu­sił szyb­kie ba­da­nie przed wy­pi­sa­niem się na wła­sną proś­bę, oce­nił, że po ura­zie nie ma już śla­du, fakt jed­nak po­zo­sta­wał fak­tem i z tą opcją na­le­ża­ło się po­waż­nie li­czyć.


  Tym uspo­ko­jo­ny zło­żył kart­kę na pół. Po­ło­żył ple­cak na ko­la­nach, wło­żył rękę do środ­ka, wy­ma­cał droż­dżów­kę i w tym sa­mym mo­men­cie za­marł. Za­nim uła­mek se­kun­dy póź­niej klam­ka drzwi wej­ścio­wych drgnę­ła, wie­dział, że to nie była jed­nak kwe­stia ura­zu gło­wy.


  Do kla­sy nie­zwy­kle dy­na­micz­nie wkro­czył dy­rek­tor Mie­czy­sław Ma­cer. Cho­ciaż nie pa­trzył w jego stro­nę, tyl­ko na na­uczy­ciel­kę, Cud­ny wie­dział, po kogo przy­szedł.


  – Dzień do­bry mło­dzie­ży – dy­rek­tor od­kaszl­nął ner­wo­wo.


  – Dzień... do... bry – od­po­wie­dzia­ła chó­rem kla­sa, prze­cią­ga­jąc sło­wa ni­czym przed­szko­la­ki.


  Tyl­ko on mil­czał, ze stra­chu nie mo­gąc prze­łknąć śli­ny.


  – Cud­ny We­spa­zjan jest obec­ny? – dy­rek­tor skie­ro­wał to py­ta­nie do na­uczy­ciel­ki.


  Chło­pak ści­snął droż­dżów­kę tak moc­no, że zmie­ni­ła się w słod­ką pap­kę.


  – Jest – rze­kła na­uczy­ciel­ka po dłuż­szej chwi­li, nie do­cze­kaw­szy się po­twier­dze­nia sa­me­go za­in­te­re­so­wa­ne­go. – Wal­ly, wstań.


  Cud­ny po­wo­li się pod­niósł.


  – Pój­dziesz ze mną – rzekł dy­rek­tor to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu. – Pani pro­fe­sor, pro­szę po­dejść do mo­je­go ga­bi­ne­tu od razu po dzwon­ku.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła.


  Dy­rek­tor od­wró­cił się na pię­cie. Wal­ly ru­szył za nim. Szli z dru­gie­go pię­tra na par­ter w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu. Dwa czy trzy razy Cud­ne­mu zda­rzy­ło się mieć kon­takt z dy­rek­to­rem i ten za­wsze miał coś do po­wie­dze­nia, zwy­kle były to zdaw­ko­we uwa­gi, ale były. Tym ra­zem jed­nak nie wy­po­wie­dział ani sło­wa.


  Mi­nę­li głów­ne wej­ście, we­szli w ko­ry­tarz mię­dzy sa­la­mi a ad­mi­ni­stra­cją, „tu­nel”, jak na­zy­wa­ła go mło­dzież, a to za spra­wą nie­mal­że egip­skich ciem­no­ści spo­wi­ja­ją­cych to miej­sce. Chło­pak uśmiech­nął się pod no­sem na wspo­mnie­nie woź­ne­go, któ­re­go cier­pli­wość nie­ustan­nie wy­sta­wia­li na pró­bę, włą­cza­jąc lam­py wi­szą­ce pod su­fi­tem. Co je uru­cho­mi­li, woź­ny przy­bie­gał i je wy­łą­czał. Gdy zni­kał w kan­tor­ku, po­now­nie włą­cza­li świa­tło, cze­ka­jąc, aż przy­bie­gnie raz jesz­cze. Za­ba­wy przy tym było co nie­mia­ra.


  – Do mo­je­go ga­bi­ne­tu – dy­rek­tor otwo­rzył drzwi i pu­ścił Cud­ne­go przo­dem.


  Tam sta­ło już dwóch męż­czyzn.


  – Ko­mi­sarz Grze­gorz Ba­naś, wy­dział kry­mi­nal­ny Ko­men­dy Miej­skiej Po­li­cji w Zie­lo­nej Gó­rze – je­den z męż­czyzn, dużo szczu­plej­szy od dru­gie­go, mach­nął czymś, co z da­le­ka mo­gło wy­glą­dać na po­li­cyj­ną le­gi­ty­ma­cję. – A to jest pod­ko­mi­sarz Mi­chał Wit­kow­ski.


  Dru­gi po­li­cjant wy­ko­nał mi­ni­mal­ny ruch gło­wą. W tym cza­sie dy­rek­tor za­mknął drzwi i usiadł w fo­te­lu.


  – Z pod­ko­mi­sa­rzem Wit­kow­skim ro­zu­mie­my się bez słów, tak więc ja będę mó­wił, a ty się módl, żeby pod­ko­mi­sarz Wit­kow­ski nie po­czuł się w obo­wiąz­ku ode­zwać. Bo jak po­czu­je się w obo­wiąz­ku, to bę­dzie zna­czy­ło, że mar­ny twój los – Ba­naś zro­bił pau­zę dla spo­tę­go­wa­nia efek­tu. – Sia­daj, chłop­cze – po­ka­zał ręką na krze­sło sto­ją­ce przy dy­rek­tor­skim biur­ku.


  Cud­ny za­jął miej­sce. Chciał po­ło­żyć ple­cak na ko­la­nach, ale wów­czas przy­po­mnia­ło mu się o droż­dżów­ce. Wy­jął wo­re­czek z bez­kształt­ną masą i trzy­mał go w ręku, nie wie­dząc, co z nim zro­bić.


  – Tak na mar­gi­ne­sie: wszyst­kie­go naj­lep­sze­go w dniu uro­dzin – rzekł na­gle Ba­naś.


  – Dzię­ku­ję, ale uro­dzi­ny mia­łem wczo­raj – od­po­wie­dział ma­chi­nal­nie na­sto­la­tek.


  – To ja wiem – spo­kój w gło­sie ko­mi­sa­rza miał w so­bie nie­mal coś mi­stycz­ne­go.


  – Zo­sta­łem we­zwa­ny do ga­bi­ne­tu pana dy­rek­to­ra w trak­cie waż­ne­go spraw­dzia­nu z kon­struk­cji bu­dow­la­nych tyl­ko dla­te­go, że­by­ście pa­no­wie zło­ży­li mi ży­cze­nia? – Wal­ly wy­pa­lił niby na bez­czel­ne­go, ale by­stry ob­ser­wa­tor wy­czuł­by nie­po­kój w gło­sie.


  A za­rów­no Ba­naś, jak i Wit­kow­ski na­le­że­li do tego typu wi­dzów. Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go byli jed­nym z naj­lep­szych ze­spo­łów pra­cu­ją­cych przy za­bój­stwach.


  – Nie ła­twiej by­ło­by je wy­słać pocz­tą? – grał da­lej Cud­ny.


  – We­spa­zja­nie, zmień swo­je za­cho­wa­nie – wtrą­cił dy­rek­tor. – Z tego, co pa­no­wie zdą­ży­li mi po­wie­dzieć, spra­wa, któ­ra cie­bie do­ty­czy, jest bar­dzo po­waż­na.


  – Pa­nie dy­rek­to­rze – Ba­naś wy­ko­nał ruch ręką jed­no­znacz­nie wska­zu­ją­cy, kto ma mó­wić, a kto nie – pan po­zwo­li, że ra­zem z pod­ko­mi­sa­rzem Wit­kow­skim za­pra­cu­je­my na na­sze po­li­cyj­ne eme­ry­tu­ry... Mó­wisz, że uro­dzi­ny mia­łeś wczo­raj. To sko­ro już nas wzię­ło na wspo­min­ki, po­wiedz mi, chłop­cze, co ro­bi­łeś... Po­wiedz­my tak od go­dzi­ny pięt­na­stej.


  – Po szko­le po­sze­dłem na mia­sto, po­jeź­dzić na ska­te­bo­ar­dzie... – Wal­ly za­czął opo­wia­dać.


  – Na tej? – Ba­naś kiw­nął gło­wą w stro­nę Wit­kow­skie­go, ten zza ple­ców wy­jął de­sko­rol­kę ozdo­bio­ną w nie­zwy­kle barw­ny wzór.


  – Niu­nia! – ucie­szył się Cud­ny, wy­cią­ga­jąc rękę w stro­nę swo­jej wła­sno­ści.


  – Nie do­ty­kaj – wark­nął Ba­naś. – To jest do­wód rze­czo­wy.


  – Do­wód rze­czo­wy cze­go? – zdzi­wił się Wal­ly.


  – Wszyst­ko w swo­im cza­sie – uciął po­li­cjant i skie­ro­wał spoj­rze­nie na biur­ko. – Pa­nie dy­rek­to­rze, dal­szą część roz­mo­wy chcie­li­by­śmy od­być na osob­no­ści.


  – Nie mo­głem do­dzwo­nić się do ro­dzi­ców We­spa­zja­na, dla­te­go będę peł­nić rolę jego opie­ku­na – rzekł twar­do dy­rek­tor.


  – Pań­ski uczeń jest już oso­bą peł­no­let­nią i jako taka może od­po­wia­dać na na­sze py­ta­nia bez obec­no­ści opie­ku­nów. Na przy­kład ro­dzi­ców – ko­mi­sarz spoj­rzał ba­daw­czo na Cud­ne­go. – Zaj­mie nam to tyl­ko chwi­lę.


  Po­li­cjan­ci po­cze­ka­li, aż dy­rek­tor za­mknie za sobą drzwi.


  – Bar­dzo mnie mę­czą dłu­gie roz­mo­wy, a pod­ko­mi­sa­rza Wit­kow­skie­go jesz­cze bar­dziej – Ba­naś po­chy­lił się nad chło­pa­kiem w taki spo­sób, że mó­wił wprost do jego pra­we­go ucha. – Tak więc pro­po­nu­ję, że­byś wy­brał opcję bły­ska­wicz­ną.


  – Pro­szę pana, ja na­praw­dę nie ro­zu­miem, o co cho­dzi – Cud­ny, po­zba­wio­ny psy­chicz­ne­go wspar­cia wy­ni­ka­ją­ce­go z obec­no­ści dy­rek­to­ra, zmie­nił front o 180 stop­ni.


  Ba­naś spoj­rzał kon­tro­l­nie na Wit­kow­skie­go, wi­dząc jego mil­czą­cą apro­ba­tę, kon­ty­nu­ował:


  – Dy­rek­tor nie mógł się do­dzwo­nić do two­ich ro­dzi­ców. Pod­ko­mi­sarz Wit­kow­ski też pró­bo­wał i tak­że bez­sku­tecz­nie – skła­mał. – A ty...


  – A ja wczo­raj wie­czo­rem rów­nież nie mo­głem się z nimi skon­tak­to­wać – Cud­ny wszedł mu w sło­wo. – Na­wet nie wiem, czy ese­me­sy, któ­re wy­sła­łem, do­tar­ły. Dziw­ne – zmarsz­czył brwi. Do­pie­ro te­raz zdał so­bie spra­wę, że mama nie od­wie­dzi­ła go rano w szpi­ta­lu, pod szko­łą też jej nie było.


  – Dziw­ne – po­twier­dził Ba­naś. – A dla­cze­go pró­bo­wa­łeś do nich wczo­raj wie­czo­rem dzwo­nić? – za­nę­cił.


  – Bo mia­łem wy­pa­dek na tej de­sce – Wal­ly po­ka­zał pal­cem na pod­ko­mi­sa­rza Wit­kow­skie­go ba­wią­ce­go się de­sko­rol­ką. – Po­trą­cił mnie sa­mo­chód i tra­fi­łem do szpi­ta­la.


  – A o któ­rej to było? Tak mniej wię­cej cho­ciaż... – do­cie­kał ko­mi­sarz.


  – Gdzieś koło 17.00 – od­rzekł chło­pak.


  – Koło 17.00 po­wia­dasz... – funk­cjo­na­riusz się za­my­ślił. – To by się na­wet zga­dza­ło.


  – Zga­dza­ło z czym? – za­cie­ka­wił się Cud­ny.


  – Z tym, że je­den z są­sia­dów wi­dział cię wła­śnie oko­ło 17.00, jak w po­śpie­chu ucie­ka­łeś z domu – wy­ja­śnił ko­mi­sarz.


  – Ucie­ka­łem – po­wtó­rzył szep­tem chło­pak. – Ucie­ka­łem...


  To były stwier­dze­nia, nie py­ta­nia i ten fakt moc­no po­li­cjan­tów za­in­try­go­wał. Ba­naś był jed­nak zbyt do­świad­czo­nym ofi­ce­rem, aby chło­pa­ko­wi prze­ry­wać.


  – Ucie­ka­łem – Wal­ly mó­wił jesz­cze ci­szej. Za­mknął na chwi­lę oczy i w tym mo­men­cie po­ja­wił się ob­raz ru­da­wych wło­sów roz­rzu­co­nych w nie­ła­dzie na ku­chen­nej pod­ło­dze. – Pro­szę pana, coś się sta­ło z mo­imi ro­dzi­ca­mi, praw­da? – wbił spoj­rze­nie w ko­mi­sa­rza, jed­no­cze­śnie bła­ga­jąc w my­ślach Boga, aby ob­raz, któ­ry przed chwi­lą zo­ba­czył, był tyl­ko wy­two­rem wy­obraź­ni.


  – Py­tasz, czy coś się sta­ło z two­imi ro­dzi­ca­mi? – Ba­naś prze­pro­wa­dził już set­ki po­dob­nych roz­mów i trud­no było go za­sko­czyć, te­raz jed­nak był zszo­ko­wa­ny.


  – Chło­pak za­słu­gu­je na Oska­ra – pod­ko­mi­sarz Wit­kow­ski po­wie­dział to spo­koj­nie, ci­chym gło­sem, jed­nak efekt był pio­ru­nu­ją­cy.


  – Wstań – po­le­cił dru­gi z po­li­cjan­tów po chwi­li wa­ha­nia. – Ple­cak daj pod­ko­mi­sa­rzo­wi Wit­kow­skie­mu.


  Wal­ly wy­ko­nał oba po­le­ce­nia, po czym wy­ce­dził:


  – Co się sta­ło z mo­imi ro­dzi­ca­mi?


  – We­spa­zja­nie Cud­ny – Ba­naś za­czął re­cy­to­wać urzę­do­wą for­muł­kę. – W dniu dzi­siej­szym zo­sta­je pan za­trzy­ma­ny do dys­po­zy­cji pro­ku­ra­to­ra w związ­ku z po­dej­rze­niem po­peł­nie­nia mor­der­stwa Jo­an­ny i Ma­cie­ja Cud­nych...


  – Co się sta­ło z mo­imi ro­dzi­ca­mi?! – chło­pak pod­niósł głos.


  – Za­łóż gów­nia­rzo­wi ob­rącz­ki – ko­mi­sarz wy­dał po­le­ce­nie ko­le­dze. – Kur­wa, na gips nie za­ło­ży­my.


  – Co się sta­ło z mo­imi ro­dzi­ca­mi?! – Cud­ny krzy­czał.


  – Za­ło­żę się, że na rę­kach masz jesz­cze śla­dy pro­chu, co, mi­strzu? – wy­pa­lił Wit­kow­ski.


  Wal­ly za­marł. Przed ocza­mi po­ja­wił się męż­czy­zna. Po­tem usły­szał wy­strzał z pi­sto­le­tu Hec­kler and Koch, ta­kie­go sa­me­go, ja­kie­go uży­wał tata. I na ko­niec ten su­chy strzał igli­cy przy dru­gim na­ci­śnię­ciu spu­stu.


  – Mu­szę za­cząć ob­sta­wiać wy­ści­gi – Ba­naś po­gra­tu­lo­wał so­bie w du­chu traf­ne­go przy­pusz­cze­nia.


  – Niech mi pan po­wie, co się sta­ło z mo­imi ro­dzi­ca­mi – Cud­ny wy­po­wie­dział to ci­cho, nie­mal nie­sły­szal­nie.


  – Za­strze­li­łeś swo­ją mat­kę i ojca i jesz­cze masz czel­ność py­tać, co im się sta­ło?! – tym ra­zem krzy­czał ko­mi­sarz. – Je­śli li­czysz na to, że od­sta­wią cię do wa­riat­ko­wa, to się gru­bo my­lisz!


  – Nie żyją? – chło­pak wy­trzesz­czył oczy ze zdu­mie­nia. – Mama?... Tata?... – łap­czy­wie na­bie­rał po­wie­trza. – Więc to jed­nak nie był sen... – szep­nął.


  – Nie – Ba­naś zro­zu­miał to opatrz­nie. – To nie był sen. Idzie­my.


  Cud­ny nie zdą­żył jed­nak po­sta­wić na­wet kro­ku, stra­cił świa­do­mość. Gdy­by pod­ko­mi­sarz Wit­kow­ski nie był za­ję­ty trzy­ma­niem de­sko­rol­ki, być może zdą­żył­by pod­trzy­mać pa­da­ją­ce cia­ło chło­pa­ka i uchro­nić je przed osu­nię­ciem się na dy­rek­tor­skie biur­ko. Po­nie­waż jed­nak miał w zwy­cza­ju pil­no­wać do­wo­dów rze­czo­wych jak wła­sne­go oka, nie miał szan­sy na spraw­ną re­ak­cję.


  Mimo że obaj po­li­cjan­ci nie od­czu­wa­li śla­du sym­pa­tii do na­sto­lat­ka, na głu­chy dźwięk ude­rze­nia gło­wą w kant bla­tu aż się wzdry­gnę­li.


  – Pro­szę na­tych­miast we­zwać po­go­to­wie ra­tun­ko­we – Ba­naś za­re­ago­wał bły­ska­wicz­nie, otwie­ra­jąc drzwi do se­kre­ta­ria­tu. W tym cza­sie Wit­kow­ski klę­czał już przy Cud­nym i spraw­dzał puls.


  ROZDZIAŁ 4


  Kie­dy ka­ret­ka przy­je­cha­ła, Cud­ny sie­dział już na krze­śle i szlo­chał. Po­li­cjan­ci wpro­wa­dzi­li ra­tow­ni­ków me­dycz­nych w te­mat, sami sta­nę­li w drzwiach do se­kre­ta­ria­tu na wy­pa­dek, gdy­by chło­pa­ko­wi przy­szła do gło­wy pró­ba uciecz­ki.


  – Co za skur­wiel – Wit­kow­ski tak się roz­ga­dał, że wy­ra­biał nor­mę na kil­ka ty­go­dni na­przód. – Z zim­ną krwią za­je­bał sta­rusz­ków, wy­sa­dził w po­wie­trze cha­łu­pę, mało bra­ko­wa­ło, a roz­pier­do­lił­by pół osie­dla i ta­kie cyr­ki od­sta­wia!


  – Gra na psy­chicz­ne­go – oce­nił chłod­no Ba­naś. – By­stry jest i pew­nie wy­da­je mu się, że wie, co trze­ba zro­bić. Ale jed­no trze­ba mu przy­znać.


  Nor­ma była już jed­nak wy­ro­bio­na, więc Wit­kow­ski tyl­ko pod­niósł lewą brew.


  – Ma chło­pak ak­tor­ski ta­lent – ko­mi­sarz kon­ty­nu­ował myśl. – Tyle ro­bię w tru­pach, ale ta­kiej gry to jesz­cze nie wi­dzia­łem. Jak­bym nie zo­ba­czył, to bym nie uwie­rzył, że moż­na ze­mdleć na za­mó­wie­nie. A ty jak są­dzisz?


  Wit­kow­ski na­gle po­sta­no­wił oszczę­dzać na środ­kach eks­pre­sji słow­nej, bo tyl­ko po­tak­nął.


  – I jak, pa­no­wie? – rzekł Ba­naś w stro­nę ra­tow­ni­ków me­dycz­nych. – Mo­że­my go zwi­jać?


  – Ude­rzył gło­wą w biur­ko – je­den z ra­tow­ni­ków po­ki­wał prze­czą­co – a wczo­raj do­znał wstrzą­śnie­nia mó­zgu. Mu­si­my go za­brać na ba­da­nia.


  – W ta­kim ra­zie pan pod­ko­mi­sarz po­je­dzie z wami – rzu­cił twar­do Ba­naś. – Spo­tka­my się na miej­scu.


  *


  Dy­rek­tor Ma­cer, do­wie­dziaw­szy się o wy­pad­ku, wpadł do ga­bi­ne­tu jak prze­ciąg. Nie zdą­żył jed­nak nic po­wie­dzieć, usa­dzi­ło go groź­ne spoj­rze­nie ko­mi­sa­rza Ba­na­sia.


  – Jadę na ko­men­dę, więc będę się stresz­czał – rzu­cił chłod­no po­li­cjant. – Do­bra in­for­ma­cja jest taka, że chło­pa­ko­wi nic po­waż­ne­go się nie sta­ło. Do we­se­la się za­goi – chciał za­żar­to­wać, ale wy­szło mar­nie. – Zna­czy, nie do jego we­se­la, bo on we­se­la ra­czej mieć nie bę­dzie.


  Dy­rek­tor spoj­rzał py­ta­ją­co.


  – Pań­ski uczeń zo­stał za­trzy­ma­ny – po­wie­dział Ba­naś. – Wczo­raj, naj­praw­do­po­dob­niej po po­łu­dniu, jego ro­dzi­ce zo­sta­li za­mor­do­wa­ni, a w nocy wy­sa­dzo­no w po­wie­trze dom. Wszyst­ko wska­zu­je na ce­lo­we pod­pa­le­nie.


  – We­spa­zjan o tym wie? – spy­tał dy­rek­tor.


  – Wie.


  – To musi sko­rzy­stać z opie­ki psy­cho­lo­ga – za­uwa­żył Ma­cer. – Przy ta­kiej trau­mie...


  – O pra­wie do sko­rzy­sta­nia z opie­ki ja­kie­go­kol­wiek spe­cja­li­sty bę­dzie de­cy­do­wał pro­rok – rzekł ko­mi­sarz.


  – Słu­cham?


  – Pro­ku­ra­tor – wy­ja­śnił szyb­ko Ba­naś. – Prze­pra­szam, to na­sze we­wnętrz­ne na­zew­nic­two.


  – Ale dla­cze­go Cud­ny zo­stał za­trzy­ma­ny? – py­tał da­lej Ma­cer. – Ma ja­kiś zwią­zek z tą po­twor­ną zbrod­nią?


  – Nie mogę panu udzie­lić od­po­wie­dzi na to py­ta­nie, pro­szę wy­ba­czyć – ko­mi­sarz roz­ło­żył ręce w ge­ście bez­rad­no­ści. – Od sie­bie do­dam tyl­ko tyle, że nie­win­ne oso­by zwy­kle nie są za­trzy­my­wa­ne do dys­po­zy­cji pro­ku­ra­to­ra.


  – Czy­li po­dej­rze­wa­cie chło­pa­ka... – aż usiadł z wra­że­nia na krze­śle. – Do­bry Boże. Jak­by miał mało tra­ge­dii w ży­ciu.


  – Na mnie czas – Ba­naś na­praw­dę mu­siał się śpie­szyć, bo nie pod­jął wąt­ku.


  – Nie wie­rzę... – szep­nął Ma­cer, gdy po­li­cjant znik­nął już za drzwia­mi. – On nie mógł­by zro­bić cze­goś tak po­twor­ne­go...


  *


  Ba­da­nia w szpi­ta­lu prze­bie­gły szyb­ko i tuż po 12.00 po­li­cyj­ny ra­dio­wóz za­par­ko­wał na uli­cy Par­ty­zan­tów przy ko­men­dzie. Pod­ko­mi­sarz Wit­kow­ski za­pro­wa­dził Cud­ne­go do po­miesz­cze­nia peł­ne­go spe­cja­li­stycz­ne­go sprzę­tu, tam tech­nik pal­ce i grzbie­ty obu dło­ni chło­pa­ka po­krył cie­płą pa­ra­fi­ną, któ­ra mia­ła po­tem po­słu­żyć do ba­da­nia śla­du ga­zów wy­lo­to­wych. Na­stęp­nie po­brał od­ci­ski pal­ców.


  Po za­ła­twie­niu for­mal­no­ści Cud­ny tra­fił do po­ko­ju prze­słu­chań. Pod­ko­mi­sarz po­sa­dził go na krze­śle, zdro­wą rękę przy­kuł do nogi sto­li­ka, a sam prze­szedł do są­sied­nie­go po­miesz­cze­nia i sta­nął przed spe­cjal­ną szy­bą. Po krót­kiej chwi­li na­my­słu zbli­żył się do pa­ne­lu ste­ro­wa­nia kli­ma­ty­za­cją w po­ko­ju prze­słu­chań i prze­krę­cił gał­kę do opo­ru w lewo. Za­le­d­wie po 10 mi­nu­tach cze­ka­nia uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją, wi­dząc, jak Cud­ny za­czy­na prze­bie­rać no­ga­mi, by się roz­grzać.


  *


  Po ko­lej­nym kwa­dran­sie w drzwiach po­ja­wi­ła się twarz ko­mi­sa­rza Ba­na­sia.


  – Ro­bi­my go – rzu­cił do Wit­kow­skie­go.


  Po­li­cjan­ci we­szli do po­ko­ju prze­słu­chań, Ba­naś – któ­re­mu jak zwy­kle przy­pa­dła rola do­bre­go gli­ny – po­sta­wił na sto­le ku­bek z pa­ru­ją­cą kawą i od­piął kaj­dan­ki.


  – Pij – rzu­cił Ba­naś mi­łym gło­sem.


  – Nie lu­bię kawy – od­parł Cud­ny. – Czy mógł­bym do­stać go­rą­cej her­ba­ty?


  – Nie – od­burk­nął Wit­kow­ski. – Do­sta­łeś kawę, to ją żłop. I ciesz się, bo to może być two­ja ostat­nia do­bra kawa w ży­ciu.


  Twarz chło­pa­ka wy­krzy­wi­ła się ża­ło­śnie.


  – Tak, tak. W ży­ciu – kon­ty­nu­ował po­li­cjant. – Za po­dwój­ne mor­der­stwo gro­zi ci do­ży­wo­cie bez pra­wa do przed­ter­mi­no­we­go zwol­nie­nia.


  – Kie­dy ja na­praw­dę ich nie za­bi­łem – Wal­ly nie po­tra­fił ze­brać my­śli.


  – Prze­cięt­ny męż­czy­zna żyje w Pol­sce coś koło 68 lat. Ty skoń­czy­łeś osiem­nast­kę, więc... – pod­ko­mi­sarz uda­wał, że li­czy. – Pięć­dzie­siąt lat. Ja pier­do­lę, spę­dzisz za krat­ka­mi pół wie­ku!


  Cud­ny się roz­pła­kał.


  – Tro­chę za póź­no na łzy – Wit­kow­ski przy­siadł na sto­le. – Trze­ba było o tym my­śleć, za­nim się­gną­łeś po broń.


  – Ja... ich... nie... za­bi­łem... – Wal­ly łkał.


  – Już do­brze, zo­staw go w spo­ko­ju – Ba­naś wkro­czył na sce­nę. – Je­śli nam wszyst­ko do­kład­nie opo­wiesz i bę­dziesz współ­pra­co­wał, to pro­ku­ra­tor na pew­no weź­mie to pod uwa­gę.


  – Nie za­bi­łem ro­dzi­ców – szep­nął chło­pak. – Mu­si­cie mi pa­no­wie uwie­rzyć!


  – Opo­wiesz nam, jak było? – funk­cjo­na­riusz za­dał to py­ta­nie z nie­zwy­kłym spo­ko­jem.


  – Mu­szę się na­pić her­ba­ty – Cud­ny od­zy­skał zdol­ność trzeź­we­go my­śle­nia. – Je­stem głod­ny.


  Ba­naś kiw­nął na Wit­kow­skie­go. Ten ob­ró­cił się na pię­cie i do­pie­ro, gdy sta­nął ty­łem do chło­pa­ka, po­zwo­lił so­bie na uśmiech trium­fu.


  *


  Dy­rek­tor Ma­cer od go­dzi­ny sie­dział w fo­te­lu, scho­waw­szy gło­wę w ra­mio­nach. Nie mógł uwie­rzyć w to, co się sta­ło albo ra­czej w to, co mó­wi­li po­li­cjan­ci, że się sta­ło. Fakt, że uczeń bu­dow­lan­ki miał za­strze­lić swo­ich ro­dzi­ców, a po­tem dla za­tar­cia śla­dów pod­pa­lić wła­sny dom, wy­my­kał się jego per­cep­cji. Za­sta­na­wiał się, w jaki spo­sób prze­ka­zać po­zo­sta­łym uczniom i gro­nu pe­da­go­gicz­ne­mu tak ma­ka­brycz­ną no­wi­nę, bo że cze­ka­ło go to trud­ne za­da­nie, nie miał cie­nia wąt­pli­wo­ści. Kwe­stią cza­su było ro­zej­ście się plo­tek po szko­le. My­ślał nad tym in­ten­syw­nie, ale mimo bo­ga­te­go do­świad­cze­nia wy­cho­waw­cze­go, nie mógł wpaść na żad­ne do­bre roz­wią­za­nie.


  Z odrę­twie­nia wy­rwał go dźwięk te­le­fo­nu. Wy­jął ko­mór­kę z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki wi­szą­cej na opar­ciu fo­te­la, spoj­rzał na wy­świe­tlacz. Nie roz­po­znał nu­me­ru, nie miał ocho­ty na roz­mo­wę z kimś nie­zna­nym, więc od­rzu­cił po­łą­cze­nie. Już miał wy­łą­czyć apa­rat, kie­dy uświa­do­mił so­bie, że włą­czo­na jest funk­cja dyk­ta­fo­nu. To ozna­cza­ło, iż urzą­dze­nie mo­gło na­grać po­li­cjan­tów zo­sta­wio­nych sam na sam z We­spa­zja­nem Cud­nym!


  W mia­rę, jak od­słu­chi­wał na­gra­nie, kon­ster­na­cja ustę­po­wa­ła miej­sca iry­ta­cji. W swo­jej bo­ga­tej ka­rie­rze pe­da­go­ga miał do czy­nie­nia z ty­sią­ca­mi uczniów o prze­róż­nych cha­rak­te­rach i oso­bo­wo­ściach. Nie do wszyst­kich po­tra­fił do­trzeć jako na­uczy­ciel, wy­cho­waw­ca i dy­rek­tor, nie każ­de­go po­tra­fił zro­zu­mieć, ale jed­ną umie­jęt­ność przez te lata na­był: kłam­stwo wy­czu­wał na ki­lo­metr.


  Od­słu­chał na­gra­nie po­now­nie, a po­tem jesz­cze je­den raz. Kie­dy skoń­czył, miał już stu­pro­cen­to­wą pew­ność: We­spa­zjan Cud­ny mó­wił praw­dę, twier­dząc, że to nie on za­strze­lił ro­dzi­ców.


  Dy­rek­tor Ma­cer wes­tchnął głę­bo­ko, zdaw­szy so­bie spra­wę, że być może jest i bę­dzie je­dy­ną oso­bą, któ­ra uwie­rzy w wer­sję po­da­wa­ną przez chło­pa­ka. To zna­czy­ło, że spo­czy­wa na nim ogrom­na od­po­wie­dzial­ność, bo tyl­ko on mógł mu po­móc. Ale jak miał to zro­bić?


  Za­czął ma­so­wać kark, li­cząc, że uspo­ko­je­nie i re­laks po­mo­gą w zna­le­zie­niu roz­wią­za­nia. Po­skut­ko­wa­ło, bo po chwi­li wie­dział już, do kogo zwró­cić się o radę. Się­gnął po te­le­fon ko­mór­ko­wy, wy­brał nu­mer Sary Bed­narz.


  *


  Wal­ly za­czął opo­wia­dać, za­nim jesz­cze pod­ko­mi­sarz Wit­kow­ski przy­niósł her­ba­tę. Po coś do je­dze­nia po­słał ko­le­gę z wy­dzia­łu, bo sam chciał wy­słu­chać chło­pa­ka. Obaj po­li­cjan­ci mie­li już za sobą set­ki ta­kich roz­mów, je­śli nie ty­sią­ce, ale tak nie­sa­mo­wi­tej opo­wie­ści jesz­cze nie sły­sze­li. Że­la­zna za­sa­da gło­si­ła, aby po­dej­rza­ne­mu w mia­rę moż­li­wo­ści nie prze­ry­wać, przy­naj­mniej do­pó­ty, do­pó­ki mówi w mia­rę skład­nie, żeby nie wy­trą­cać go z toku my­ślo­we­go. Każ­de py­ta­nie, każ­da chwi­la za­sta­no­wie­nia da­wa­ła bo­wiem moż­li­wość klu­cze­nia.


  Obaj tę za­sa­dę zna­li, ale tym ra­zem obu z tru­dem przy­cho­dzi­ło się do niej sto­so­wać. Już na sa­mym po­cząt­ku, gdy Cud­ny wspo­mniał o rzu­cie pa­te­rą, Wit­kow­ski ze­rwał się jak opa­rzo­ny i tyl­ko ostre spoj­rze­nie Ba­na­sia za­po­bie­gło słow­nej in­ter­wen­cji pod­ko­mi­sa­rza. Chwi­lę póź­niej, gdy chło­pak opo­wia­dał o po­strze­le­niu męż­czy­zny w ka­mi­zel­ce ku­lo­od­por­nej, ko­mi­sarz sam pra­wie nie wy­trzy­mał. W koń­cu, na wieść o cu­dow­nym zmar­twych­wsta­niu dru­gie­go na­past­ni­ka i uciecz­ce na de­sko­rol­ce, po­li­cjan­tom pu­ści­ły ner­wy.


  – Zmy­ślasz, chłop­cze! – wark­nął Ba­naś. – Przyj­mij­my, że do pew­ne­go mo­men­tu mó­wi­łeś praw­dę. Oczy­wi­ście kła­miesz, ale na chwi­lę się umów­my, że ci wie­rzy­my – ge­stem ręki uciął chęć pro­te­stu pod­ko­mi­sa­rza. – Zda­jesz so­bie spra­wę, że po­strzał z ta­kiej bro­ni to jak kop­nię­cie ko­nia? Fa­cet mu­siał­by mieć po­ła­ma­ną po­ło­wę że­ber i trud­no­ści z od­dy­cha­niem...


  – Otrzy­mał pan kie­dyś po­strzał? – Wal­ly wszedł mu bez­ce­re­mo­nial­nie w sło­wo.


  – Co to ma do rze­czy?


  – Niech pan od­po­wie na moje py­ta­nie – na­ci­skał Cud­ny.


  – By­łem ran­ny – rzekł dum­nie ko­mi­sarz. – Dwa razy!


  – W nogę? Rękę? Klat­kę pier­sio­wą? – chło­pak strze­lał py­ta­nia­mi jak se­rią z ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go.


  – Raz w udo, za dru­gim ra­zem w klat­kę pier­sio­wą. Kula prze­szła po­wy­żej płu­ca.


  – I co pan wte­dy zro­bił?


  – Kie­dy? – Ba­naś uda­wał głu­pie­go.


  – Jak pana po­strze­li­li za dru­gim ra­zem – wy­tłu­ma­czył Wal­ly.


  – Za­strze­li­łem tego su­kin­sy­na, któ­ry mnie ra­nił – po­li­cjant wie­dział, do­kąd chło­pak zmie­rza, ale nie po­tra­fił skła­mać.


  – Mimo po­waż­ne­go po­strza­łu nie dość, że nie miał pan trud­no­ści z od­dy­cha­niem, nie dość, że utrzy­mał pan w rę­kach swo­ją broń, to jesz­cze pan jej użył – Cud­ny trium­fo­wał. – Przy od­po­wied­niej por­cji ad­re­na­li­ny czło­wiek jest w sta­nie iść na­wet ze zła­ma­ną nogą.


  – Masz dar, chłop­cze – Wit­kow­ski po­sta­no­wił włą­czyć się do roz­mo­wy, te­atral­nie przy tym sze­ro­ko ziew­nął. – Prze­czy­ta­łem wszyst­kie książ­ki Sien­kie­wi­cza, ale fa­cet nie miał na­wet w po­ło­wie tak bo­ga­tej wy­obraź­ni jak ty.


  – Sien­kie­wi­cza? – Wal­ly zmarsz­czył brwi tak moc­no, że zla­ły się w jed­ną.


  – Hen­ryk Sien­kie­wicz. Pol­ski pi­sarz. No­bli­sta – wy­li­czał pod­ko­mi­sarz. – Mówi ci to coś?


  – A co on ma z tym wspól­ne­go? – brew cały czas była tyl­ko jed­na.


  – Kur­wa! – Wit­kow­ski ude­rzył otwar­tą dło­nią w blat sto­łu. – Ja już nie wy­trzy­mam! Trzy­maj mnie, bo mu za­raz przy­pier­do­lę!!!


  – Spo­kój! – syk­nął Ba­naś. – Gów­no mnie ob­cho­dzą two­je li­te­rac­kie za­in­te­re­so­wa­nia. Za to ogrom­nie je­stem cie­ka­wy, dla­cze­go nie opo­wie­dzia­łeś nam tego wszyst­kie­go u dy­rek­to­ra? – zmie­nił na­gle te­mat.


  – Bo wte­dy tego jesz­cze nie pa­mię­ta­łem – od­parł Cud­ny bez chwi­li za­sta­no­wie­nia.


  – Nie pa­mię­ta­łeś?! – ko­mi­sarz nie do­wie­rzał.


  – Przy­po­mnia­ło mi się do­pie­ro, jak pan po­wie­dział, że ro­dzi­ce nie żyją – chło­pak po­tarł dło­nią oczy, w któ­rych na­gle po­ja­wi­ły się łzy.


  – Tak ci się na­gle przy­po­mnia­ło? Mamy ci uwie­rzyć na sło­wo? – iro­ni­zo­wał Ba­naś.


  – Kie­dy ja na­praw­dę wcze­śniej nie pa­mię­ta­łem, co się sta­ło. Przy­się­gam! – Wal­ly się sku­lił. – Jak się obu­dzi­łem w szpi­ta­lu, to ni­cze­go nie pa­mię­ta­łem, poza tym, że przy­sze­dłem do domu póź­niej niż zwy­kle. Wte­dy to się mu­sia­ło stać. Oni wie­dzie­li, że mnie nie bę­dzie! – na­wet nie po­dej­rze­wał, w ja­kim jest błę­dzie.


  – Jacy oni? – pod­ła­pał szyb­ko Ba­naś.


  – Nie wiem, jacy – chło­pak wes­tchnął. – Ten, któ­ry le­żał w przed­po­ko­ju, był cały we krwi, nie przyj­rza­łem się jego twa­rzy.


  – Le­żał w przed­po­ko­ju? – py­tał da­lej ko­mi­sarz.


  – Prze­cież już pa­nom mó­wi­łem, że wy­ła­mał po­ręcz i wy­lą­do­wał na pod­ło­dze – Wal­ly ukrył gło­wę w dło­niach.


  – Mó­wi­łeś – przy­znał Ba­naś. – Sęk w tym, że nie zdą­ży­li­śmy ci po­wie­dzieć, że w przed­po­ko­ju nie zna­le­zio­no żad­nych zwłok.


  – Ale ja już mó­wi­łem... – na­sto­la­tek prze­rwał w po­ło­wie zda­nia. – Co pan po­wie­dział?


  – W przed­po­ko­ju nie było żad­nych zwłok – ko­mi­sarz bacz­nie wpa­try­wał się w twarz chło­pa­ka. – Nie tyl­ko zresz­tą w przed­po­ko­ju, ale w ca­łym domu, a ra­czej w tym, co z nie­go zo­sta­ło. Je­dy­ne zwło­ki na­le­ża­ły do two­ich ro­dzi­ców.


  – Ale... Prze­cież ja mu pra­wie od­cią­łem gło­wę... – Cud­ny był oszo­ło­mio­ny.


  – Kto był na przy­ję­ciu oprócz two­ich ro­dzi­ców? – Wit­kow­ski ko­lej­ny raz za­sto­so­wał jed­ną z pod­sta­wo­wych tech­nik prze­słu­cha­nia, czy­li bły­ska­wicz­ną zmia­nę te­ma­tu.


  – Słu­cham? – chło­pak dał się za­sko­czyć.


  – Mó­wi­łeś, że ro­dzi­ce przy­szy­ko­wa­li dla cie­bie przy­ję­cie nie­spo­dzian­kę – wy­ja­śnił cier­pli­wie pod­ko­mi­sarz. – In­te­re­su­je nas, kto oprócz nich tam był i mógł­by po­twier­dzić two­ją wer­sję?


  – Nikt – Cud­ny spu­ścił gło­wę. – To mia­ła być ka­me­ral­na, ro­dzin­na uro­czy­stość. Praw­dzi­we przy­ję­cie pla­no­wa­łem z kum­pla­mi, nie w domu oczy­wi­ście.


  – Wróć­my do tego mo­men­tu, w któ­rym obu­dzi­łeś się w szpi­ta­lu – Ba­naś kon­ty­nu­ował po­li­ty­kę cha­osu. – Co po­wie­dzia­łeś le­ka­rzo­wi?


  – Prze­cież już mó­wi­łem... – Wal­ly po­tarł dło­nią zmę­czo­ną twarz. – Że nic nie pa­mię­tam. Bo na­praw­dę nic nie pa­mię­ta­łem w tam­tej chwi­li – za­my­ślił się. – Do­pie­ro rano mia­łem taki dziw­ny sen, że ro­dzi­ce nie żyją, bo w domu był po­żar.


  – Sen, po­wia­dasz?... Po­żar?... – Wit­kow­ski spoj­rzał zna­czą­co na Ba­na­sia. – Opo­wiedz do­kład­nie, co ci się przy­śni­ło.


  – Jak się obu­dzi­łem, to już było tyl­ko kil­ka ob­raz­ków. Je­den był taki naj­bar­dziej wy­raź­ny – Cud­ny przy­mknął oczy. – Dom był oświe­tlo­ny lamp­ka­mi, pa­no­wa­ła przej­mu­ją­ca ci­sza i na­gle szy­by eks­plo­do­wa­ły ogniem, a dach aż pod­sko­czył do góry. Po­tem wszyst­ko za­czę­ło pło­nąć, na­wet drze­wa.


  Ba­naś rzu­cił szyb­kim spoj­rze­niem w kie­run­ku pod­ko­mi­sa­rza, zaś na głos po­wie­dział:


  – I to wszyst­ko ci się przy­śni­ło?


  – Tak – po­twier­dził ko­lej­ny raz Wal­ly.


  – Po­cze­kaj tu – Ba­naś kiw­nął gło­wą na Wit­kow­skie­go.


  Po­li­cjan­ci wy­szli na ko­ry­tarz, sta­ran­nie za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


  – Gów­niarz po­dał za­ska­ku­ją­co szcze­gó­ło­wy opis po­ża­ru jak na czło­wie­ka, któ­ry w tym cza­sie le­żał na szpi­tal­nym łóż­ku, nie­praw­daż? – rzekł Ba­naś. – Chy­ba że ja­kimś cu­dem zwi­nął się stam­tąd, po­je­chał do domu i...


  – We­wnątrz było tyle gazu, że mu­siał się tam zbie­rać co naj­mniej kil­ka go­dzin – za­uwa­żył Wit­kow­ski.


  – Fakt – przy­znał. – Mógł usta­wić pie­kar­nik za­raz po za­strze­le­niu ro­dzi­ców, wpaść pod sa­mo­chód, żeby so­bie wy­ro­bić ali­bi a póź­niej urwać się ze szpi­ta­la, aby po­pa­trzeć na swo­je dzie­ło. Wy­buch był koło 4.00, zdą­żył­by wró­cić przed po­bud­ką.


  – Spraw­dzę w szpi­ta­lu, czy był tam całą noc. Po­py­tam też, czy ktoś za­ma­wiał ta­ry­fę mię­dzy przy­ję­ciem chło­pa­ka na od­dział i 4.00, dla pew­no­ści 5.00.


  – Nie, wy­ślij tam ko­goś in­ne­go – po­le­cił Ba­naś. – Je­steś mi po­trzeb­ny tu­taj.
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